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W lis i  upado wą ro czn icę .
He razy  p rzy jd ą  osta tn ie  dni l is topada, tyle- 

kroć każdem u uświadom ionem u Polakow i p rz y ­
pomina się pow stanie  z 29 lis topada 1831 roku» 
listopadowem zwane.

Po  ostatnim  rozbiorze  Polski (1795 r.) dziel­
nica pod  zaborem  rosyjskim, Królestwo Polskie, 
cieszyło się większą sw obodą niż Galicja i P o ­
znańskie. Tak bowiem ustanow iono n a  zjeździe 
monarchów (w 1815 r.) w W iedniu  na  tak  zw a­
nym  K o n g r e s i e  w i e d e ń s k i m .  Ale car  Miko­
łaj I. nie do trzym yw ał wszystkich punk tów  za­
gw aran tow anych  konstytucją , a jeszcze do tego 

Wysłał jako  nam iestn ika  z n ieograniczoną w ładzą 
swojego brata , księcia Konstantego, k tó ry  m a­
jąc; żyłkę despotyczną, często w b ru ta ln y  sposób 
obchodził się z Polakam i, a naw e t  zn iew ażał ge- 
nerałów-Polaków. U knuto  więc spisek w szkole 
wojskowej i dano  hasło do powstania . I  jeżeli 
kiedy, to wówczas pow stanie  mogło się udać, ale 
za dużo było p rzyczyn  ujemnych, za wiele było 
błędów.

Z m i e n i a l i  s i ę  c o  c h  w i ł a  w o d z o w i e ,  
a  więc i tak tyka . L ud  b ra ł  b a rd zo  m ały  udzia ł 
w tym rucnu. A p o n a d  wszystkiem  górow ały  oso­
biste ambicje i p ry w a ta  wodzów. W ojsko biło się 
dzielnie i m am y z tego czasu wiele boha te rsk ich  
czynów; ale jeszcze jed n a  cecha tego powstania , 
k tó ra  w znacznej mierze przyczyniła  się do u p a d ­
ku. N i e  b y ł o  s i l n e j  w i a r y  w p o w o d z e n i e .  
N ie b y ło  przekonania , iż musi być  zwycięstwo. 
A silna wola, h a r t  ducha, głębokie i n iezachw iane 
przekonanie  w powodzenie  sp raw y  — to w arunk i  
koniecznie po trzebne  p rzy  każdej pracy n a ro d o ­
wej i społecznej. Gdzie nam  tego braknie , tam  
zawsze przegram y.

Pow stanie  npadło, i nas tąp iły  ciężkie czasy 
I prześladow ania  ze s trony  rządu  rosyjskiego.

I  tyle lat upłynęło  nam  w niewoli — a czyś­
m y się też czego nauczy li?  — czy s ta ra m y  się

un ikać  błędów przodków  naszych? — Z drow sza  
część społeczeństwa naszego  bezprzeezn ie  wcho­
dzi n a  lepszą drogę.

Ale n ie  b r a k  nam  jeszcze (niestety!) w ar­
chołów, n ie  b^ak  nam  bałam utów , k tó rzy  dla do­
godzenia  osobistym  ambicjom są zawsze gotowi 
kopać  dołki pod  ludźm i dobrej woli, pod  ludźm i 
p racy  i zasługi. Jeszcze p o k u tu ją  w śród  n a ro d u  
polskiego duchy zdrajców — Targowiczan, k tó rzy  
sieją nienawiść i n iezgodę w śród  własnych bFaci, 
dla dogodzenia  sobie samym.

Na n a s  chłopach, n a  tej sile n a ro d u  spoczywa 
obow iązek  pędzić  od siebie jak  najda le j  te ba ła ­
m utne  i zw yrodnia łe  duchy  a s taw ać  silnie i sa ­
modzielnie o własnych siłach do ob rony  praw  
narodu , do ob rony  p ra w  własnych.

W n as  spoczyw a ta  siła, k tó ra  m a zaw ażyć 
na  szali przyszłości narodu , w nas  spoczyw a la 
siła, k tó ra  ma w ykuć silną i zd row ą Polskę  ludow ą! 
A więc b ad a jm y  dzieje nasze, uczm y się un ikać  
błędów i idźm y n a p rz ó d  z spraoow anein a w górę  
podniesionem  czołem i z w iarą  g łęboką  w p rz y ­
szłość, a k iedyś sprawiedliwość dziejowa m usi 
s tanąć  po naszej stronie  i będziem y oglądać owoc 
naszej pracy.

Tylko n a p rz ó d  śmiało, ka rn ie  i zgodnie!

W nas tępnym  num erze  podam y  odczyt p o ­
s ł a  B o j k i  » 0  pow stan iu  listopadcwem *, k tó rv  
będzie  w ygłoszony w Gręboszowie b. m,

Ochwaty postów P. S. L.
Dnia  21 b. m. zebrali się w K rakow ie  posło 

wie naszego  Stronnictw a tak  pa r lam en ta rn i  m ko  
też i sejmowi i po długiej dyskusji  uchwalili n a ­
s tępujące  rezolucje:

»I. U trzym an ie  n ada ł  dotychczasowej wię­
kszości w Izb ie  posłów R ady  p ań s tw a  uzna jem y
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za  wręcz n i e m o ż l i w e  i n i e d o p u s z c z a l n e .  
Z tych sam ych powodów, d la  k tó rych  Kolo poi 
skie nie chce p rzys tąp ić  do  Unji słowiańskiej, nie 
może też pozostaw ać w nn ji  ze zjednoczonemi 
stronn ictw am i niemieckiemi p r z e c i w  Unji sło­
wiańskiej.

II. Obecnie, gdy  w m inis ters tw ie  zasiadają  
ly lko  niemieccy i polscy przedstawiciele, należy  
się s tanow czo dom agać  także  i takiej zm iany rz ą ­
du, aby  obok polskich i niemieckich m inistrów 
mieli przedstaw icieli  swoich Czesi i południow i 
Słowianie. R ząd  w obecnym  składzie należy  s t a '  
n o w c z o  z w a l c z a ć .

III .  Udział polskich przedstawicieli w mini­
sterstw ie  rządzącem  za pom ocą § 14., czy przez 
»ex lex«, uw ażam y  za n-odopuszczalny.

IV. Ubolewamy, że większbść Koła pulskiego, 
przeciw głosom i wnioskom  posłów Polskiego 
Stronn ic tw a Ludowego, przez sw ą dotychczasow ą 
tak ty k ę  n iezdecydow aną  przyczyn iła  się do n a s ta ­
n ia  obecnego położenia pa rlam en tarnego , a obecnie 
nie chce p rzez  po trzeb n ą  stanow czą  uchwałę 
sp row adzić  koniecznej zmiańy. P rzyczyn iłoby  się 
to i do złagodzenia  form y opozycji Unji s łow iań­
skie], co uw ażam y za w skazane  ze względu n a  
po trzebę  u trz y m an ia  rządów  parlam en tarnych .

V. P o l e c a m y  p r e z e s o w i  S t ą p i ń s k i e -  
m u ,  a b y  w y t r w a ł  n a  d o t y c h c z a s o w e j  
d r o d z e ,  k t ó r ą  w z u p e ł n o ś c i  z a t w i e r ­
d z a m y .

VI. Gdyby większość Koła Polskiego, jak  
dotychczas i n a  p rzysz łość  zechciała pop ierać  
obecny s :an  rzeczy w parlam encie  i rzą d  w obe­
cnym składzie, uw aża libyśm y za konieczne zwo­
łan ie  rychło  K ongresu  dla powzięcia uchw ał p o ­
trzebnych, albowiem n a  własną odpowiedzialność 
nie m ogliby posłowie P. S. L. t a k i e j  p o l i t y c e  
u d z i e l a ć  p o p a r c i a * .

Na zebran ie  nadeszło  z różnych  s tron  Czech 
24 te legram ów  z pozdrow ieniam i i wezwaniami 
do so lidarnego  działania przeciw wspólnem u w ro­
gowi; — konferenc ja  p rzy ję ła  je z żyw ą radością  
i poleciła prezesow i Stapińskiomu, by  p rzy  spo­
sobności podziękow ał za n ie  braciom Czechom.

D odać jeszcze należy, że n a  wniosek posła  Żar- 
deckiego pos tanow iono zająć  się zebraniem  ma- 
terjałów, aby p rzy  zbłiżającem się (w ro k u  1911) 
odnow ieniu  p rzyw ile ju  B an k u  austro-w ęgierskiego 
uzyskać  p raw a  dła  na jszerszych  w arstw  ludności. 
Głównie chodzi tu  o k red y t  dla włościan, do tych­
czas zupełnie  do tego n iedopuszczanych. S p raw ę  
poruczono Komisji, w sk ład  której weszli pobło- 
wie: Olszewski, Stefczyk i Żardecki.

1 Rady państwa.
Kiedy wiosna bierze się z zimą za b a ry  i wza­

jem  się m ocują  ze sobą  o zwycięstwo i p a n o w a ­
nie, na jp ie rw  słonko z za chm ury  w y jrzy  i wie­
trzyk ciepły powieje, a po  chwili n iebo  się za- 
ohmur' y, deszczem ziemię po k ro p i  i w ichrzyskiem  I 
przenikliw em  wychloszeze. A potem  znów ja s n o ś ć !

miła i s łonko  i znów ziąb i kapuśn iaczek  doj­
mujący.

M arcowemi p lane tam i zowie lud  te dnie  m a r ­
cowe, w ciągu k tó rych  siły p rz y ro d y  zm aga ją  się ! 
ze sobą  o zwycięstwo i panowanie.

Ubiegły tydzień  w parlam encie  austr jaek im  
p rzypom ina  tak ie  przesilenie  między zimą a wio­
sną, bo przez cały czas sp iera ły  się ze sobą dw a 
obozy, dw a k ierunki o to, kto kogo przemoże.

P o  jednej s tronie  wszystkie  s tronnictw a nie­
mieckie i wszechpolacy z Koła polskiego, po d r u ­
giej:  Czesi, Chorwacy, Serbowie, Słoweńcy, z jedno­
czeni w Unji słowiańskiej i w spom agani działal­
nością ludowców z Koła polskiego. Chodzi o to, 
że Austrja , w dwóch trzecich częściach słowiańska, 
m a znosić n ada l  rząd y  wyłącznie niemieckie, czy 
m a słuchać rozkazów  takich zaciekłych hakaty-  
stów jak  H ochenburger , Hertel, S z ra jn e r  i inni 
ministrowie.

W alkę w parlam encie  staczali sami »g e n e ra ­
łowie*. Wiadomo, że Izba  poselska  nie  od b y w a  
pełnych  zgrom adzeń , z obaw y p rzed  trąbam i i 
gw izdaw kam i czeskiemi. O b ra d u ją  tylko różne  
komisje, wyznaczone z łona Izby  do rozpa trzen ia  
p ro jek tów  ustaw odaw czych  rządu , ale ich ro b o ta  
ma znaczenie względne. Będzie z tego pociecha, 
jeżeli pa r lam en t  znajdzie sposobność do zajęcia 
się wynikiem n a ra d  kom isyjnych, jeżeli zostanie 
uruchom iony. W  innym  raz ie  p race  komisji speł­
zną  n a  niczem.

A by właśnie »był uhleb z tnj mąki*, »gene- 
rałowie* t. zw. przew ódcy s tronnictw  p a r la m e n ­
tarnych , wytężali przez tydzień ub ieg ły  wszystkio 
siły, aby  umożliwić pokojow e s tosunki w p a rlam en­
cie. Jeżeli rzą d  się zmieni, jeżeli m inistrowie dotych­
czasowi ustąpią , a p rz y jd ą  inni, którzy będą  p rze d ­
stawicielami rozm aitych na ro d ó w  w A ustrji  ż y ją ­
cych, a nie sam ych tylko Niemców, na tenczas  U nja  
s łow iańska  nie będzie miała pow odu  w strzym yw ać 
praw id łow y tok ^obrad  i p a r lam en t  będzie  mógł 
sw obodnie  pracować.

Z m iana  r z ą d u  jes t  p rze to  w ym aganiem  Unii 
s łowiańskiej i ludowców i tem u żąd an iu  opierali 
się Niemcy z razu  ja k  najmocniej.

S tronnictw a, k tó rych  przew ódcy prow adzili  
rokow an ia  są  p o  s t r o n i e  N i e m c ó w :

1. Z j e d n o c z e n i e  c h r z e ś o i j a ń s k b - B O -  
c j a l n e .  S ą  to Niemcy k onserw atyw n i z bu rm i­
s trzem  W iednia  drem  L u e g e r e m  n a  czele, li­
czący razem  95 członków. O bok n iego  brali  udzia ł 
w n a ra d a c h  p rezyd jum  tego stronnictwa, t. j. d r  
E b e n h o o h ,  m arszałek  k ra jow y  AuBtrji górnej, 
J o d e k  F i n k ,  włościanin tyrolski, d r  G e s m a n, 
członek wydziału  A ustrj i  dolnej, ks. L i c h  t e n *  
s z t a j n ,  m arszałek  k ra jow y  A ustrj i  dolnej i J ó -  
z e f  S z r a f l ,  burm is trz  m iasteczka tyrolskiego.

2. N a r o d o w y  z w i ą z e k  s t r o n n i c t w  
n i  e m i e c k o -  w o l n o ś o i o w y c h .  J e s t  połączeniem 
trzech  stronnictw  niemieckich, a to >Spójni nie- 
m iecko-narodowej* (49 członków), Z je d n o c z e n ia  
niemiecko-postepoyfego* (15 członków) i Z j e d n o ­
czenia niem iecko-radykalnego* (18 członków). Na 
czele całego Z w i ą z k u  narodow ego* i iemców, 
sto ją :  d r  C h i  a r  i, przem ysłow iec m orawski, d r
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D a m ,  właściciel dó b r  w Czechach, J ó z e f  D o ­
b ę  m i g ,  red a k to r  z Celowca w Kafyntji, dr 
G r o s s ,  p ro fesor  un iw ersy te tu  z Wiednia, R a f a i  
P a c h e r, r e d a k to r  z Wiednia, d r  P  e r  g  e 11, adwo 
k a t  z W iednia, d r  S z  t a  j n - w e n d o r ,  p ro fesor  
gimnazjalnj" i w iceprezydent Izby, d r  S y 1 w e s t e r, 
adw oka t  zo Salcburga i K a r o l  Wo l f ,  dzienni­
ka rz  wiedeński. . . . . .

P o  s t r o n i e  U n j i s ł o w i a ń s k i e j :
1. Imieniem  C z e c h ó w ,  a to, w zastępstwie 

a) K l u b u  k a t o l i c k o - n a r o d o w e g o :  d r  H r u  
b a n  adw oka t z Ołomuńca i ksiądz h z i l i n g e r  
z B erna ;  b) K lubu m ł o  d o c z e s k  i e g  o: d r  Ka­
rol K i a  m a r  z, fab ry k a n t  z Czech; d r  P a  c a le  
były m inister i M a s z t  a l k a ,  sekre tarz  gm inny 
w Śobotce; c) Klubu a g r a r z y s t ó w  czeskich: 
Karol P r a s z e k ,  b. minister, F ranciszek  U d r  ż a-l, 
ziemianin i Antoni Z a z v o r k a ,  ziemianin i wi­
ceprezyden t I zb y ;  d) czeskiego s t r o n n i c t w a  
l u d o w e g o :  Dr  S i a n i a ,  radca  sądow y z Berna, 
e) Zw iązku n a r o d o w y c h  s o c j a l i s t ó w  i r a ­
d y k a l n y c h  p o s t ę p o w c ó w :  W acław C h o ć ,  
k a n d y d a t  adwokacki i Józef L i s y ,  nauczyciel.

2. Imieniem S ł o w e ń  c ó w : dr. S z u s t e r -  
s z i c z ,  adwokat] z L ub iany ;  S e r  b o - c l i o  r  w a- 
t ó w :  dr  I w c z e w i c z ,  p rezyden t  sejm u dalma- 
tyńskiego.

Zapoznan ie  się z nazw iskam i wym ienionych 
przew ódców nie jes t  bez korzyści, gdyż da je  wy­
obrażenie  o układzie  s tronnictw  i zazna jam ia  z o- 
sobistościami, k ierującem i w ew nętrzną  polityką 
państw a.

Z tych samych przyczyn  w ypada  p rzypom ­
nieć, że rokow an ia  imieniem Koła polskiego p ro ­
wadziło  p rezyd jum  złożone z w szechpolaka Gł ą -  
b i ń s k i e g o ,  dr a  C z a y k o w s k i e g j ,  konse rw a­
tysty, S t a  p i ń s k i e g o ,  ludowca i S t w i e r t n i  
dem okraty . Obok p rezyd jum  b ra ła  żywy udział 
w obradach  także kom isja p a r la m e n ta rn a  Koła, 
złożona z p rezyd jum  i siedmiu członków Koła. 
Są nimi ze s trony  ludowej pp. J a c h o w i c z  i k s .  
Ż y g u l i ń s k i ;  ze s trony  d e m o k r a t ó w  zwy­
czajnych L o w e n s t e i n ,  ze s trony  d e m o k r a ­
t ó w  n a r o d o w y c h  czyli wszechpolaków: G e r ­
m a n  i T o m a s z e w s k i ;  imieniem c e n t r u m  p. 
K o z ł o ws k i, a s tronnictw a k o n s e r w a  ty  w n e- 
g  o p. M o y s a.

Tak  tedy około pięćdziesięciu męża, jed n a  
dziesiąta  część parlam entu , radz iła  n ad  u ra to w a ­
niem parlam entu . Sposób w jak i  się porozum ie­
wano szedł tym trybem , że na jp ie rw  radz iły  s tro n ­
nictw a między sobą, a to Niemcy osobno "a U nja  
osobno, skoro  zaś coś wreszcie w ykalkulow ano, 
zg łaszano  się z tern do p rezyd jum  Koła. Ono od 
siebie powiadam iało  następnie  s trony  przeciw ne 
o uchw ałach powziętych.

Ostatecznie rzeczy stanęły  w punkcie  n a s tę ­
pującym. Wedle propozycji bu rm is trza  Luegera , 
pod  o b rad y  dopuście należy przedew szystk iem  
prowizorjwm budżetowe, t. zw. u s taw ę  u pow ażn ia ­
jącą rząd  tymczasowo do pob o ru  p o d a tk u  na

przeciąg  sześciu miesięcy. Aby p rzy jąć  tak ie  pro- 
wizorjum  budżetowe, musiałaoj/ poprzedn io  opo­
zycja usunąć  z po rząd k u  o b rad  wnioski naglące. 
A by zaś opozycję skłonić do u s tęps tw a  p o d lo n e ­
go, naieżało się zgodzić na jej główne w ym aganie :  
zmianę rządu.

I  w tern miejscu właśnie poczęły się wzmo­
żone usiłowania rozjemcze. W ynikiem rokow ań  
było wreszcie, że liga wszystkich Niemców po­
wiadomiła p rezyd jum  Koła w p ią tek  zeszłego 
tygodnia, że w z a m i a n  z a  d o p u s z c z e n i e  
o b r a d  n a d  p r  o w i z o r  j u m b u d ż e t o w e m , 
N i e m c y  z o b o w i ą z u j ą  s i ę  w c z a s i e  m i ę ’ 
d z y  p i e r w s z ą  a d r u g ą  r o z p r a w ą  b u d ż e ­
t o w ą  d o  r o z p o c z ę c i a  u k ł a d ó w  c o  d o  
z m i a n y  g a b i n e t u .

W ten sposób U nja  słow iańska za w ydatnem  
poparciem  ludowców w komisji pa r lam en ta rne j  
Koła, dopięła w zasadzie celu, jak i  sobie założyła 
Wedle porozum ien ia  osiągnionego w tygodn iu  
ubiegłym, p rzy jść  powinno niebaw em  do zm iany 
rządu.

Rzeczy na tu ra ln ie  nie pó jdą  tak  gładko, 
j ak b y  się spodziew ać naieżało. Ju ż  po powzięciu 
uchwał piątkowych, Niemcy n iek tó rzy  podnieśli  
hala?, że uchwała  powzięta, źle została w ytłum a­
czona, że im na  myśl nie przyszło godzić się na  
zmianę rządu , że do niej pop rostu  nie dopuszczą.

Są to trudności zapow iadające się n a  p rz y ­
szłość. W chwili obecnej zanotow ać przychodzi, 
iż po kilkotygodniowoj p rzerw ie  skutkiem  po ro ­
zumienia chwilowego przyszło  w środę, 24. b. m. 
do zeb ran ia  Izb y  pełnej.

Zbyteczna nadmieniać, że ustępliwości nie­
mieckiej p rzyczyną  jes t  obawa o możliwość za­
chowania obecnej większości p a r lam en ta rn e j  zło­
żonej z Niemców i Koła polskiego. S tronnictw o 
Ludow e przez usta  p rezesa  S tap ińsk iego  zajęło 
w p rezyd jum  Koła, i za spóludziałem p. J a c h o ­
wicza i ks. Żygulińskiego w komisji p a r la m e n ta r ­
nej Kola s tanow isko tak  zdecydowane, że pod  
tym naciskiem, pom iarkow ano  się odrobinę. S tro n ­
nictwo L udow e pouczyło wszechpolskich lokajów  
rządu, że n ada l  n ie  myśli glosami swymi popierać 
rządu, chociażby biernie. Osiemnastu członków 
dotychczasowej większości, głosujących z opozycją, 
obaliłoby rz ą d  w pełnej Izbie. T roska, że ludowcy 
przyw iedzeni do ostateczności nie zaw ah a ją  się 
przed  tym krokiem, poskrom iła  bu tę  niemiecką 
i skłoniła h a ka ty s tów  aus tr jack ich  do ustępstw.

Chodzi teraz  o to, aby  zwycięstwo chwilowe 
w yzyskać.

S e  Z g r o m a d z e ń .
Krzemisnica (pow. Łańcui)- Dnia 14 b. ni. przybył do nas 

poseł Józef Jachowicz i w domu Mikołaja Nycza odbyło się zgro­
madzenie parafjalne. Przewodniczącym wybrano Mikołaja Nycza, 
sekretarował Władysław Michno. Poseł Jachowicz zabrawszy głos 
wyjaśnił zebranym stosunki w Radzie państwa, ubezpieczei ie na 
starość i dokładnie i sumiennie sprawę tę z nami rozpatrzył. Nad

Polecamy gorąco naszym rodakom
Z P  kolińską dom ieszkę do kawy.
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tem rozwinęła się dłuższa dyskusja, w której zabierali głos liczni 
gospodarze, ośw iadczają się stanowczo przeciw obecnemu pro­
jektowi rządowemu, co do chlopów-rolników. Następnie toczyła 
się dyskusja o  traktatach handlowych, przyczem domagano sie, by 
nie dopuścić do tychże. W  dalszym ciągu omawiano podatek od 
wódki, sprawę soli i zniesienie podatku domowo-klasowego, wy­
nagrodzenie rezerwistów będących na ćwiczeniach i t. d. Po prze­
mówieniu pana posła zabrał glos M i c h n o  Wł. w sprawie rowej 
ustawy drogowej i skrócenia pasu pogranicznego dla bydła, dalej 
inówij o regulacjach naszej rzeki Wisłoki, o subwencjach krajowych 
i rządowych, o ich rozdzielaniu przez dotyczące wtadze i t. d. 
Podniesiono też sn n w ę zatwierdzenia Rady powiatowej, bo pom i­
mo, iż wybory odbyły się w marcu, dotąd cicho jakoś. Przy końcu 
jednogłośnie zebrani udzielili posłowi wotum ufności.

Sekretarz wiecu.
Mielec. W  obszernej sali tutejszego Towarzystwa zaliczkowe­

go zebrało się w niedzielę dnia 14 listopada b. r. około 300 wło­
ścian z różnych stron powiatu, aby wysłuchać sprawozdania z czyn­
ności poselskich posła sejmowego dra A n d r z e j a  K ę d z i o r a .

Po zagajeniu i wyborze prezydjum zabiał głos poseł Kędzior 
i w dłuższej a treściwej przemowie poruszył wszystkie sprawy, 
będące na porządku dziennym ostatniej sesji sejmowej. W spomniał 
też o akcji zapomogowej z powodu zeszłorocznej klęski, o uzdro­
wieniu finansów krajowych, o koncesjach szynkarskich w roku 
1910 udzielać się mających po wygaśnięciu prawa ptopi.iacyjnego,
0 traktatach handlowych z Rumunją, zachęcał do założeniu w Mielcu 
centrajnej parowej mleczarni i wykazywał korzyści z gospodarstwa 
mlecznego lacjonalnie prow adzonego; przedstawił projekt ukrajo- 
wienia niektórych dróg gminnych i powiatowych w całym kraju 
a w szczególności w powiecie mieleckim, podał do wiadomości 
uchwałę sejmową o założenie zakładu poprawczego dla nieletnich 
przestępców, omówił sprawę założenia sądu powiatowego w Pize- 
cławiu (w myśl swego wniosku sejmowego) i obwodowego w Mielcu, 
dodając, że jeżeli Mielec ma być siedzibą sądu obwodowego, musi 
się postarać o większe wygody dla znacznej liczby przybyć mają­
cych urzędników. Brak mieszkań, drożyzna nieusprawiedliwiona, 
brak kanalizacji, należytego oświetlenia i czystości, może opóźtnć 
ustanowienie sądn obwodowego w Mielcu, albo też zniewolić sfery 
decydujące do wyboru miasta Tarnobrzega na siedzibę tego sądu. 
Szarzej omówił poseł Kędzior sprawę włości rentowych zachęca,ąc 
włościan do korzystania z istniejącego funduszu.

Sprawy szkolnictwa wiejskiego znalazły w pośle Kędziorze 
dobrego orędownika, który nie spuszcza z oka budowy szkół, za­
twierdzenia preliminarzy szkolnych, remuneracji za nauczanie do­
rosłych analfabetów i pragmatyki służbowej dla nauczycieli Naj­
większe z n a c z e n i e  d l a  r o l n i  tców  m a  w n i o s e k  posła K ę­
d z i o r a  i towarzyszy, uchwalony przez Sejm na posiedzeniu z dnia 
4 października b. r. Uchwałą tą został przedłużony o 10 lat czas, 
w którym d r e n o w a n i e  g r u n t ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  b ę d z i e  
s u b w e n c j o n o w a n e  ze skartm państwa i kraju po dwieście 
tysięcy koron rocznie. Dla powiatu mieleckiego uchwala wspomniana 
ma wielkie znaczenie, gdyż cała część południowo-zachodnia po­
wiatu, wymaga drenowania, 00 ma nieprzepuszczalne ily i mokre 
piasczyste 1 apy. I o wschodniej części powiatu nie zapomniał p. 
Kędzior, gdyż pastawił wniosek o ustanowienie instruktorów dla 
kultury torfowisk piasków przy torf iaty cli. Wielkie przestrzenie 
nieużytecznych torfów i pastwisk gminnych, zostałyby w myśl tego 
wniosku oddane pod opiekę instruktora, kióry przy pomocy sub­
wencji kraju i państwa zamieniłby je w urodzajne łąki i pastwiska.

Po ukończeniu sprawozdania wywiązała się obszerna trzy­
godzinna dyskusja. Przemawiali: p. Hoim na tem at potrzeby walki 
ze stronnictwem wszechpolskiem, idącein w poprzek interesów 
wtościaństwa; Mateusz Indyk interpelował posła jak się zapatruje na 
dwutypowość seminarjów naczycielskich, traktaty handlowe i nową 
ordynację do Sejmu; Jan Rządzki podniósł niejednostajność w przy­
znawaniu ulg podatkowych z powodu zeszłorocznej klęski elemen­
tarnej; Piotr Kolisz skarżył się na drożyznę mięsa nawet w czasie 
11'skiej ceny bydła, na brak soli w składzie powiatowym i na po- 
pobieranie za topkę soli po 22 i 24 groszy, choć cena topki po­
winna być stałą wszędzie i wynosić tylko 20 groszy; inżynier Ha- 
ładej podał przyczynę, dlaczego „Wisła* nie ma tyffe wniosków na 
asekurację budynków włościańskich, ile dotąd mieć powinna — 
zawisło to od zdolności poszczególnych ajentów, dla których na­
leżałoby zaprowadzić w każdym powiecie krns kilkudniowy, aby 
ich do tego zajęcia przysposobić należycie. W  końcu uchwalono 
j e d n o g ł o ś n i e  następujące wnioski . rezolucje:

^  I. Zgromadzenie wyborców sejmowych uch yala jednomyślnie 
prosić gorąco swego Posła, by użył wszelkich możliwych starań
1 środl ., aby w jak najkrótszym czasie Rada szkolna krajowa 
pomnożyła znacznie ilość klas i posad nauczycieli stałych w po­

wiecie mieleckim. (Pod tym względem stoi mielecki powiat na 
ostatniem miejscu w całym kraju!!)

II Rezolucję posła Krempy, by na najbliższej sesji sejmowej 
postawił p. Kędzior wniosek nagły o ustanowienie sądów polu­
bownych, aby wlościaństwo nie niszczyło się tak procesami jak się 
to obecnie dzieje.

III. Wniosek posła Krempy na udzielenie posłowi K ędzio­
rowi wotum zaufania.

IV. Wniosek p. Hoima o udzielenie wotum zaufania dla 
posłów Stronnictwa Ludowego a w szczególności dla prezesa Sta- 
pińskiego. Jan Haładej, przewodniczący zgromadzenia.

Trzcinica (pow. Jasło). W dniu 21 listopada składał u nas 
w Trzciny poseł Jakób Madej sprawozdanie poselskie. Przewodni­
czącym wybrano Cyryla Jareckiego z Trzcinicy, sekretarzem Ga- 
bańskiego ze Święcan. Poseł Madej w długiej mowie zdał sprawo­
zdanie i wszyscy zgromadzeni byli wielce zadowoleni. Drugi zabrał 
głos p. Gabański ze Swięcan i inni. Uchwalono szereg rezolucji 
a mianowicie: 1) Protest przeciw traktatom z Rumunją. 2) Znie­
sienie akcyzy od padniętych sztuk bydła. 3) Zamknięcie szynków 
w niedziele i święta. 4) Nieprzyjęcie asekuracji życiowej na starość 
w obecnym projekcie rządu. 5) Zniesienie podatku domowo-klaso­
wego a opodatkować wódkę. 6) Żądanie rzLroprzymiotnikowego 
prawa głosowania do Sejmu i Rad powiatowych. Zgromadzenie 
cechowała zgoda i nikt się nie znalazł sprzeciwiający. O  godzinie 
7 wieczór zgromadzenie ukończono.

Przewodniczący zebrania Cyryl Jarecki,
Żabno (pow. Tarnobrzeg). Sprawa zupełnego zorganizowania 

się pow. farnobrzeskiego pod sztandarem P S. L postępuje raźno 
naprzód. Wieś za wsią, miejscowość za miejscowością, zwołuje się 
na zgromadzenia, wybiera komitety gminne, słowem organizuje się 
i tworzy ogniwo lego wielkiego łańcucha, który coraz szciszym 
kręgiem ogarnia cały lud polski siermiężny

I w walce o prawa coraz to nowe placówki powstają, coiaz 
więcej serc bije w jednym tępię, coraz więcej dłoni ściska się 
w bratnim uścisku i łączy się do pracy wyz:wolema ludu i ku 
stworzeniu jednej wielkiej armji ludowej

I z radością stwierdzić możemy, źe coraz gęściej zapełniają 
się nasze szeregi, coraz więcej nas tam, gdzie sztandar nasz p o ­
wiewa bo sztandar nasz czysty i jedyny w walce O prawa i byt 
przez tyle lat gnębionego ludu.

Ostatnio w dniu 21 b. 111. odbyt się laki wiec oigani/acyjny 
we wsi Żabno, starej i znanej w tutejszym powiecie siedzibie lu­
dowców, na który przybył luestrudzony organizator p M. Kanarek 
z p. Łąckim. Tu nie potrzeba było namawiać zebranych do wstą­
pienia w szeregi Stronnictwa, bo 'u  przy serdecznej pogadance 
tłumnie i ochoczo podpisywano oświadczenia, że wszyscy należą 
i chcą należeć do P. S. L. jako jedynego Stronnictwa, klóre jest 
odpowiednie dla polskiego ludu, które skutecznie bioni 1 |ego dolę 
ma na sercu. Wśród tego zebran.a uchwalili wszyscy z zapałem 
i jednogłośnie wniosek A. Gębali, wyrażający wszystkim posłom 
parlamentarnym i sejmowym P. S. L. a w szczególności prezesowi 
Stapińskiemu wotum zaufania i serdeczne podziękowanie za ich 
wydatną i szczerą pracę dla ludu polskiego.

Następnie wybrano względnie o d n o w i o n o  Komitet gm in­
ny P. S. L., którego przewodniczącym wybrano Adama Gębalę, 
zastępcą p. Franciszka Łepskiego a sekretarzem p. Franciszka G ór­
skiego. A. Gęba la.

Wiec ośw‘atowy w Limanowej. Mówi się często: oświala to 
gTunt -  niejeden pow tarza to, a le ntoże n ie  dok ładn ie rozum ie.
I ja też podobnie mówiłem, ale również możem tego dokładnie nie 
pojmował. A ze między nami chłopami więcej takich będzie, więc 
chcę Wam Bracia opowiedzieć o tem, com na naszym wiecu sły­
szał. Najpierw mówił jeden nauczyciel o tem, aka tc  powinna być 
nauka szkolna, żeby na prawdę pożytek narodowi dawała, a jaką 
się w szkołach robi, co nijakiego pożytku nie niesie, jeno glot.y  
dzieckoin tumani, a muszę już Wam dokładnie powiedzieć, dla­
czego tumani a nie oświeca.

O to Bracia moi, żeby człek dawał sobie radę w życiu, to 
musi mieć umysł pojętny, a ciato zdrowe i zręczne. Jak nio będzie 
miał pojętnej głowy, to go każdy wyzyska. Jak będzie niezgrabny, 
ociężały, kaleka, to też sobie ,ady nie da i będzie jemu źle i ro ­
dzinie jego, a nawet całej gm in ie .— Jak nie będzie wiedział o tera 
kim jest, gdzie jego swojacy, Ojczyzna, to nie będzie wiedział 
także, kto wrogiem jego narodu i może wstydzić się własnego plem ie­
nia, lub z wrogiem łączyć przeciw własnemu narodowi (jak robią 
wszechpolacy). Więc trzeba nain Bracia pojętnej głowy, zdrowego 
i zręcznego ciała umiłowania narodu naszego polskiego i ziemi 
naszej polskiej. Wytłómaczył nam ten nauczyciel, że szkół? ludowa 
to  nie tylko po tó, żeby nauczyła czytać na książce i pisane, •toby 
nauczyła pisać i tych tam rachunków, chooem a  śmiał się w du-
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chu, jak mi Jasiek — chodzi na czwarty stopień — mówi! o  jakichś 
mądrych ułamkach — a obrachować, ile trza było kupić r\achówek 
na  naszą chałupę, to nie umiał. Terazem — na wiecu — zrozu­
miał, że ta szkolna nauka to  tak pasuje do szkoły, jak kooyła pana 
kapitana do swojego pana, ' ' <<,!» t„ knhvfci nn
orki; roś’ 
pchniesz

nacje wyborczą do  Sejmu na taką, jaką już mamy do parlam entu, 
bo wtenczas znajdzie się w nim może więcej ludzi chętnych oświa­
cie narodu. Przy końcu obrad wstał Orzeł, gospodarz z Ujanowic, 
a dziękując p S t  Nowakowi za jego mowę w imieniu zebranego

■ • . , , -  - ; r tri7 n h “v t r o o  i ludu Wiejskiego, podał wniosek, żeby zażądać dla nauczycieli lu-
ale do życia to  tyle, co ta kobyła i \ ak^  placy( jaką pobierają urzędnicy czterech ostatnich

rang. Wszyscyśmy z serca wniosek O rła powitali i jednogłośnie 
uchwalili.

siał mówić, bo to dużo gadania o tej nauce szfcomej. Powiem 
krótko, że ona — niby ta nauka — nie oświeca naszych dzieci po 
to, żeby one później nnafy pożytek z niej, jeno po to, zeoy te 
inspektory się cieszyły i ieszcze ktoś — ale o tern sza! Powiem 
Wam Bracia, że dziecko nasze, choc skończy te „mądrości", gdy 
pójdzie do  wojska i ustyszy, jak mu oficerek -  - co lekko, ale dużo 
grosza zarabia -  powie „ty polska Świnio", to ono me pójdzie 
się nawet poskarżyć za zlianbienie własnego narodu, a jak pójdzie 
na Saksy do roboty, to często głupstwa gada o własnym narodzie, 
co nas ojców i litość i gniew na nie bierze. Powiem Wam Bracia 
jeszcze, że chcą podobno zrobić dwojaką oświatę u nas, osobną 
dla naśj chłopów a osobną dla miast, (trzecia dia panów to już 
dawno jest). — C o? oni chcą dzielić nas? Czy im nie dosyć ro­
boty moskiewskiej i niemieckiej, która nas rozdzieliła? Lncemy 
jednej wspólnej oświaty, co ma z naszych dzieci robie uczciwych, 
pobożnych, niegłupich i sprawnych ludzi a dzielnych obywateli 
Ojczyzny, żeby się nas nie wstydzili nasi przodkowie co na nas 
z nieba patrzą. Smutek ogarnął nasze chłopskie serca, cośmy na 
wiecu o tem wszystkiem słyszeli i cośmy pojęli. Czy i panów smu­
tek ogarniał to nie powiem, bo jakem się rozglądał po sali, tom 
,szlachty" nie widział, bo oprócz nauczycieli było paru urzędni­
ków i jeden tylko ksiądz, jakem się dowiedział katecheta szkolny 
z  Limanowej. A jakem usłyszał o naszych dawnych naprawdę pol­
skich szkołach, tom się dziwił, ż t  był Bartosz Głowacki, że Dyło 
2000 chłopskich wiarusów, co to  pod Racławicami armaty mo­
skiewskie zdobyli; ale gdym usłyszał, że nasze szkoły robi się na 
spor,oov pruskie, tegors już nie mógł zrozumieć. Bo jakoż można 
Bracia kochani naśladować śmiertelnego wroga, co nasze polskie 
dzieci katuje za święty paderz polski, ''o  takie prawa ustanawia, 
które pozwalają prusakowi ojcowiznę naszym braciom rabować. 
T rudno mi pojąc było takie zaślepienie —  azem zrozumiał to, 
gdy przemówił drugi :nowca p. St. Nowak z Krakowa, Ten nam 
dopiero wytłómaczył tę dziwna robotę, z ldórej urodziła się szkoła 
nasza i nauka szkolna — bałamutna. Mamże Wam ntówić, jacy to 
byli robotnicy? To Bracia ci, którym oświata nasza nie na rękę 
którzy cucą przeszkodzić temu, żebyśmy synów naszych kształcili 
w gimnazjach, to są ci, którym leży najpierw własne dobro na sercu, 
a nie dobro całego narodu. Ten mówca dopiero wytłómaczył nam, 
gdzie szukać należy przyczyn biedy kraju i jak zabrać się samym 
ao  ratunku, jak zakasać rękawy i pracy się chwycić. Więceśmy 
z serca podziękowali za jego słowa i otucha w nas weszła.

Już teraz wiemy, jaka nasza oświata szkolna, wiemy, że po ­
winniśmy iść ręka w rękę z nauczycielami, bo oni sami do nas 
idą i z nami chcą ratować tę mizerną oświatę i wiemy, że szkoła

rr\£A nrłPPlinnn nQ7PnlM.

cej

i wali ii.
1 tak zeszło nam parę godzin, jak z bicza strzelił. Oby wię- 

takich chwil było! Czytelnik * Przyjaciela*.

jta wszystkich wiecach i zgromadzeniach
popiera jm y

„ W
jako  jed y n ą  ludow ą asekurację. — wW is ł& t“  ubez ­
piecza na jtan ie j  budynk i, inw entarze  i zboże. 
> Wi s ł a <  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

tcTniby rola, gdzie może rość przecudna pszenica, .-------:-----»---U. I(rvJo
która będzie

bogactwem rolnika, jeno trzeba chodzie koło niej z ochotą i ro ­
zumem. Tak i szkoła — pracujmy dla jej pomyślności razem z nau­
czycielami i wszystkimi, co pragną dobra całego narodu, a wycho­
dzić z niej będą uczciwi, mądrzy i dzielni ludzie.

O t i rozgadałem się, choć mi się zdaje, żem jeszcze nic nie 
powiedział. Ale trza Wani jeszcze powiedzieć, cośmy uchwalili: 
Najpierw uchwaliliśmy, że szkoła ludowa ma uczyć na dobrych 
i mądrych ludzi, i  nie na rolników, kupców lub innych rze­
mieślników, bo taka nauka niepotrzebna dla małego dziecka, ona
potrzebna, ale dla starszej młodzieży, potem że szkoła ludowa ma 
być jednaka, nie jakaś dwojaka jak oni mówią — ci, co prawa 
szkolne piszą — dwutypowa, taksamo j‘ednako trza uczyć na nau­
czycieli, czy to będzie nauczyciel w mieście czy na wsi, to powi­
nien być jednako mądry i zdolny. Uchwaliliśmy, aby co rychlej 
urządzić nową naukę, a teraźniejszą zaniechać, bo zła. Ale tego 
odrazu się nie zrobi, więc trzeba założyć w kraju towarzystwo
takie, coby się tem zajęło i nas wszystkich mieszkańców o swej
pracy objaśniało i że trzeba wydać inne, lepsze niż dzisiejsze książki 
szkolne. Potem zażądaliśmy, żeby nasze szkoły były naprawdę na­
sze polskie; żeby nasze dzieci wiedziały o naszej Ojczyźnie i ko-

nasze kochało te krocie biednych dzieci-rodaków, których dziki 
Prusak katuje pod Poznaniem. Uchwaliliśmy dalej, aby w Radzie 
Szkolnej krajowej radziło trzech nauczycieli ludowych, aby państwo 
pokrywało połowę wydatków na szkoły ludowe, aby zmienić ordy-

stozbijacze cieszcie się!
Judasze , sp ragn ien i sreb rn ików  wyborczych 

cieszcie się. Podłe  wasze rzemiosło rozb ijan ia  lu ­
du  przez p rzekupstw o nie zginęło. Musicie tylko 
wdziać nową szatę  dla n iepoznania  — musicie się 
nazw ać wszeehpolakami. D aw na  nazw a  cen trow ­
ców i stańczyków już zbankru tow ała , teraz  macie 
now ą  f irm ę wszechpolską.

Kiełbaśnicy ładujcie żołądki, będziecie mieć 
ucztę wspaniałą, już  n ie  po stańczykow sku, ani 
nie po  centrowem u nazw aną, ale po  wszechpol- 
sku. K iełbasy będzie moc, z taniego mięsa r u m u ń ­
skiego, bu łgarsk iego  i serbskiego, k tó re  owe p a ń ­
stw a  z wdzięczności za  o twarcie g ran ic  p rzysz łą  
wszechpolakom  n a  zniszczenie,; ludowców za to, 
że są przeciw trak tatom .

W ódki podostatk iem  dosta rczą  p rop ina to rzy , 
pamiętni, że wszechpolscy posłowie pod  wodzą 
b a ro n a  B attag lji  walczyli mężnie w obronie  karcz 
marzy, aby  ich uwolnić od uciążliwych opłat kon  
trolnych. W szak  wszechpoiacy wspólnie z now o 
naw róconym  ks. Stojałowskira mieli odw agę pu  
blicznie w Sejmie zachwalać wódkę, jako  po trze  
b n ą  do życia ludu. Z a  tę pochwałę d ad zą  gorzel 
nicy wszechpolakom wódki, ile ty lko dusza  za 
pragn ie .

Więc cieszcie się wszyscy judasze, zdrajcy, 
k iełbasiarze i rozbijacze, będziecie mieć robotę  aż 
hej. A rm ja  pod  sz tandarom  P. S. L. mocna, więc 
wszystkie wrogi chłopskie w wielkim strachu, bę­
d ą  płacić, karm ić  i poić dobrze  judaszów , aby  ich 
w ynaleść  ja k  najwięcej i przeciw chłopom puścić.

Cieszcie się zdra jcy  i rozbijacze i zapisujcie 
się do szkoły  wszechpolskiej, abyście się nauczyli 
k łam ać i oszczerstw a rzucać przeciw p. Stapifi- 
skiom u i innym  przewódeom  chłopskim. Piszcie 
do  wszechpolaków, a- oni wam  przysz łą  »Ojczy­
znę* i inne  pism a wszechpolskie bezpłatn ie  ku 
pomocy w podłej robocie. — A jak  potrzeba, to 
p rzysz łą  R ym arów  i tym podobnych agitatorów, 
aby  wam pomogli wyzuć się z sum ienia  i wstydu 
A co sp ry tn ie jszy  zd ra jca  o trzym a obsta lunek  za
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s ta łą  zap ła tą  dz ienną  lub  miesięczną, ab y  jeździł 
i agitował przeciw ludowcom.

Były  różno podle dusze  n a  świecie, co u m ia ­
ły piekielne rzem iosło rozb ijan ia  i og łup ian ia  chło­
pów, aby  ich u trzym ać  w wiecznej niewoli i po ­
niżeniu. P am ię tam y  różne  i  K rakusy*, »Niodzifcle« 
i tym podobne  piśm iała  obliczone n a  oszukanie  
i u jarzm ienie  chłopów. Ale takich m ajs trów  w tern 
pociłem rzemiośle, ja k  w szechpolscy — takich n ik ­
czem nych kłamców, ja k  pism acy »Oiczyzny« je ­
szcze ziemia po lska  nie widziała. Gdy się czyta 
te k rę tac tw a  wszechpolskie, to d o p raw d y  aż się 
dziwić trzeba  — skąd  się tam  tyle szelmostwa 
i p rzew rotności bierze.

P rz y k ła d a ją  chłopu nóż do g a rd ła  przez  t r a ­
k ta ty  handlowe, a w m aw iają , że to chłopu n a  
zdrow ie wyjdzie, jak  strac i je d y n ą  deskę  r a tu n ­
k u  — chów b y d ła  i świń. I  o dziwo, tak  sp ry tn ie  
to robią , że różno Drewniaki, Madejczyki, Łuki, 
n iby  b a ra n y  g ładz iu tko  idą pod ten nóż.

G otują  < i ło p u  ru inę  p rzez  n iespraw iedliw ą 
i zabójczą u s taw ę  o ubezpieczeniach socjalnych, 
bo żaden  chłop nie jes t  w stanie płacić takich 
opłat. A jed n a k  są  chłopi, k tó rzy  czy ta ją  i p r z y j ­
m u ją  te śm iertelne pigułki, ok raszone  konceptam i 
przeciw ludowcom.

Cały n a ró d  polski wie już dobrze, dol«p.i 
p row adzi po lityka  wszechpolska, żo tylko do zgu­
by, jak  teraz  polityka  w szechpolaka  Głąbińskiego 
w W iedniu h ań b ę  i za tra tę  go tu je  n am  w zabo­
rze  austrjackim . A je d n a k  — o dziwo — n a ró d  
to cierpi i pozwala  tak ie  rzeczy wyprawiać. I n te ­
l igencja polska, znająca  h is to r ję  po lską  i w iedzą­
ca, ile nieszczęść i s t r a t  zgotowali Niemcy Polsce, 
widzi, j a k  nas  wszechpolacy Niemcom zap rzeda ją  
w niewolę, a jed n ak  w wielkiej części pop iera  
politykę wszechpolską, a p rzyna jm nie j  nie zwal­
cza tej polityki tak, j a k b y  należało. Zgroza, co 
się dzieje.

D a  B óg jednak , że p rz y jd ą  now e wybory, 
to wówczas p okaża  św ia tu  chłopi swój zdrow y 
rozum  i zmiotą z widowni wszechpolskich jad a -  
szów, zdrajców  i rozbijaczy, tak, jak  zmietli s ta ń ­
czyków, centrowców i tym podobnych  szkodników.

Bracia  Chłopi! Ł a d u jm y  się! Sz. ki.

Piien zwycięstwa c!jł|p§w w
W yb o ry  do R a d y  powiatowej w B rzesku  

z kurji włościańskiej da ły  świadectwo, że chłopi 
w Brzeskiem  rozum ieją  dobrze  w łasny interes, 
i że nie d a d z ą  się wziąść »na kawał« żadnym  oso­
b istym  in trygan tom , ani też wysłańcom wszech­
polskim. W yp o ry  te by ły  p róbnym  m omentem  
siły P. S. Ł. w powiecie.

Wielo rzeczy złożyło się na  to, że liście K o­
mitetu P. S. L. mogło grozić poważno niebezpie­
czeństwo. P rzedow szystk iem  śmiałe a spraw iedli­
we rozdzielenie m andatów  m iędzy okręgi sądowe 
pozbaw iły  o k r ę g  sądow y rad low ski 2 m andatów, 
na rzecz o k ręg u  w o jn ibdogo  i brzeskiego, co mo­
gło p ie  w ypróbow anych  wy brudów zrazić. D rug ie  
to, że z g rona  daw nych  radców , Kom itet p o s ta n o ­

wił większą połowę opuścić a obsadzić te m a n d a ty  
nowym i członkami Stronnictwa. Było  to ry zy k o  
wielkie, gdyż  trzeba  się było liczyć z o b rażo n ą  
am bicją  jednostek  pominiętych. Po  trzecie, że K o­
m itet  z rozm ysłu  zaniechał wszelkiej agitacji, by 
p rzekonać  się o żywotności S tronnictwa.

Dzień wy borów  15 l is topada p rzeds taw ia ł  
w B rzesku  osobliwy widok. W szelkiego ro d z a ju  
p rze k u p n e  indywidua, k tó re  widzieć ty lko m ożna 
w okresach  wyborów, oraz  jednostki, k tó rych  
p rzew odn ią  m yślą polityczną jes t  zaspokojenie  
osobistej ambicji, pod wodzą m łodego wszeehpo- 
laka  Ł uk i i am bitnego  Adlera k rzyk iem  i k a r tk a ­
mi obliczonemu na  rozbicie listy Kom itetu  P. 3. L. 
p rzy k ry ły  wszelkie lokale i place, gdzie  tylko 
w yborcy się gromadzili. T ak ty k a  obm yślona  była  
nap rzód  na  zg rom adzen iu  w Szezurowy, na k tó re  
zjechali się wszyscy niezadowoleni pod  okupieńcze  
sk rzyd ła  A dlera  i Łuki.

P o s ta ra n o  się o p o d rob ioną  listę, p o d o b n ą  
do listy P. S. L , puszczono w obieg d ru g ą  listę 
pod hasłem »za w iarę  i ojczyznę«, trzecią  złożoną 
z sam ych wójtów, zo rgan izow ano  arin ję  latającą, 
gdzie obok  A dlera  ugan ia ł  w p a rze  za zdra jcę  
pi zez niego ok rzyczany  Kobyłecki. Mimo tych 
wszystkich zabiegów w w arunkach  tak  ry z y k o w ­
nych jak  na  wstępie wspomniałem, lista K om itetu  
P. 8. L. wyszła w całości i z sukcesem, bo pom i­
mo zajadlej a działającej silnio agitacji.

N ajtrudn ie jszy  do p rzep row adzen ia  ludowiec 
d r  Janczy , nie będąc chłopem i nie będąc  jeszcze 
dobrze  znanym  w całym powiecie, uzyskał n a d  
abso lu tną  większość około 20 głosów.

Ze s trony  ludowców panow ał spokój zna­
m ionujący  karność, k tó ra  była  akcen tow ana  tak  
silnymi a rgum en tam i jak  pos tępek  g ospoda rza  
F r a n c i s z k a  J a n i c k i e g o ,  k tó ry  będąc n a  
k i l k u  l i s t a c h  i c i e s z ą c y  s i ę  o g r o m n y m  
m i r  e m w śród członków P. S. L. m ając  p e w n o ś ć  
p r z e j ś c i a ,  p u b l i c z n i e  z e c h c i a ł  k a r n e g o  
g ł o s o w a n i a ,  ośw iadczając  swoim przyjaciołom, 
iż za nic w świecie nie p rzy ją łb y  m a n d a tu  wbrew 
uchwale i liście Komitetu P . S. Ł.

Dzień 15 lis topada  był p raw dziw ie  dniem  
p ró b y  i dniem chwały dła pow iatu  brzeskiego. 
To też nie dziw, że m iędzy ludowcam i panow ała  
szczera radość  i zadowolenie, bo okazało, się, że 
w s z o c h p o l a c z k i  rek ru tu ją c y  się z nadę tych  
p y s z a ł k ó w  i b e z w s t y d n y c h  z d r a j c ó w  
nie m ają  wobec uczciwych i p raw ych  chłopów 
co robić.

Niech jed n a k  Braci Ludow ców nie rozleniw ia 
ten dzień chwaty, niech now o w ybran i  Radcy p o ­
wiatowi wezmą sobie dobrze  do serca dwie od­
powiedzialności, jak ie  z m andatem  przy ję li :  s t r a ż  
n a d  o k o n o m i c z n e i n i  s p r a w a m i  p o w i a t u  
i o b r o n a  s z t a n d a r u  P o l s k i e g o  S t r o n ­
n i c t w a  L u d o w e g o ,  pod  k tó rym  na  ten z a ­
szczytny pos te runek  zostali powołani. P rz e s t rz e ­
gajcie przedow szystk iem  solidarności i karności, 
k | J ' a  W am  da ła  m andaty . Z a c i e ś n i a j c i e  o r ­
g a n i z a c j ę  po gminach, r o z s z e r z a j c i e  o r ­
gan  S tronnic tw a j P r z y j a c i e l a  L u d u « ,  tępcie 
zło w zarodku, bo n a  Was teraz  ciąży odpowie-
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dzialność za losy Stronnictwa, gdyż^ ani d r  Ber- 
nadz ikow sk i ani ja, nie będziemy już w tym  okre ­
sie R ad y  pow. w gronie  W aszym  pracować. — 
Szczęść Ci Bożo nada l  Klubie ludowców! Szczęśc 
W am  Boże w dalszej pracy  Bracia  Chłopi z B rze ­
sk ic;ro ł Wasz b r a t  Michał Olszewski,

poseł do R ady  państw a.

Z powiatu żywieckiego.
Nieszczęśliwym w ypadkiem  w yniesiony n a  

godność  poselską p. Maciej F ijak , czując, ze za 
ro k  term in  wyborów  do żywieckiej Raciy pow ia­
towej, zaczyna się »krzątać*, by  mu stoika r a ­
dzieckiego z pod nóg  nie usunięto. Z aczynają  
się więc objaw iać różne  znaki niebieskie, k tó re  
n a  to k rzą tan ie  wskazują, a że p an  Maciej nie 
popełn i n igdy  w życiu nic m ądrego , czy godnego, 
nio ma tyle w sobie pary , by  by ł zdolen rzeczy­
wiście się czem zasłużyć w obec łudzi, z k tó rych  
łask i  w ybiera  bezw stydnie  dziesiątki poselskie — 
więc zaczyna się znów dławić m oją  osobą. Zaczę­
ło się od z b ra z g ran ia  mnie w jego cnym  organku . 
Koszta nade jdz ie  zapewne... P an ie  Macieju! — nie 
po trzebu jesz  m nie p rzypom inać  powiatowi, k tó ry  
sobą  b lam ujesz — mniej nie zn a ją  mię od ciebie, 
ty lko z pewnością  z innej s tro n y  i z lepszej. — 
Chwalić się nie chcę i niG lubię, ale p rzy zn a j  się 
do jednej choć p racy  dodatniej w powiecie p a ­
nie  Macieju i twoich * ludzi. P rzy zn a j  bracie, tak  
z ręk ą  n a  serca, że jeśli się co dodatn iego  dzieje 
w naszym  powiecie, to ani za grosz  z twej po- 
ręk i  lub p rzy  p racy  tw ych ludzi. Czyście wy p a ­
nie Macieju pomogli dużo  w »Kółkach«, czy wasi 
wznieśli dom Kółka rolniczego w Radziechowach, 
czy wasi zab iega ją  o tak i  sam  w R ychw ałdku?  
W asi tylko rozbijać  um ieją, in trygow ać  w lisi 
i p o d s tę p n y  sposób, a icłi g łowa i poseł, p. F i ja k  co 
na jw yżej  p rzy jdz ie  n a  darm ochę wyjeść i wypić 
n a  poświęcenie Kółka rolniczego w R adz iecho­
wach i na  to, by śp iew aniem  o rd y n a rn y c h  i g łu ­
pich śpiewek kom prom itow ał nie ty lko osobę p o ­
selską, ale i godność chłopską. My ludowcy zaś, 
ja k  m ożem y tak  d rep tam y, by  przecież lepiej było 
w tym  przez  rząd, k ra j  i R adę  pow iatow ą za ­
n ied b an y m  powiecie, nio b łaznu jem y i kom prom i­
tu jem y  imienia chłopskiego i godności ludzkiej. 
W tym  powiecie, w k tó rym  początkow o trzeba  
było stąpać, jak  po w ym rzysku, bo wszędzie gdzie 
Stojałow ski stanął, tam  ty lko depraw ac ji  niepo- 
czciwości i złej woli dużo  zostało, a cóż dopiero 
w Źywieckiem, gdzie  wasz wódz sta ł dw om a n o ­
gami, a za  trz j  nogi na rob ił  nieszczęścia. Czy 
w aszych  przyrosło , czy naszych , ilu w aszych u- 
było, a naszych  p rzy b y ło  od tego czasu, to z o b a ­
czymy rachunek, gdy  wam już  s ta ro s ty  grosza 
w yborczego nie dadzą, a księża p rz e s ta n ą  pop ie­
rać  dutków, byle  tylko nie pop ierać  tych, k tórych  
in tencji nie znali, do k tó rych  byli n iesłusznie  u- 
p rzedzen i  i o k tó rych  byli źle, a tendency jn ie  in ­
formowani. N aw et w pańskie j wsi — pan ie  Ma­
cieju — w Pietrzykow icach, co je s t  dobrego, to 
p rz y  p racy  naszych  ludzi, k tó ry m  jeśli nie b r u ­

ździsz wprost, to im nic nie pomożesz, a  k ie ro w ­
nik szkoły n aw e t  p a n u  powie, że ty lko  p rzez  z a ­
jęcie się p rzez  Szczepańsk iego  sp raw ą, macie kasę  
Rajfe isena  we wsi rodzinnej.

Żo też to p a n a  nie w-zruszy sum ienie  i nie 
uczujesz p a n  w niem  w yrzutu , że za b lisko dz ie ­
sięć la t  posłowania, za k tó re  zm arnow ało  się kil­
kadz ies ią t  tysięcy, niczego nie dokonałeś  d la  ż y ­
wieckich chłopów? N aw et twoi p rzy jacie le  po l i ­
tyczni ostro  cię k ry ty k u ją ,  a b r a t  D obija  m arzy  
ô  puszczeniu  się przeciw  tobis  w pow ia t  żyw ie­
cki p rzy  najb liższych  w yborach  p a r lam en ta rn y ch .  
To  chyba  w ym ow na ocena tw ych >zasług* pan ie  
F ijak .

P rzy zn a j  się p a n  do tych zgrom adzeń , n a  
k tó rych  p a n u  w ym yśla ją  chłopi, a n a  k tó re  nie 
po k azu ję  się nawet, byś  p a n  nie  myślał, że tylko 
podszczuw am  przeciw p a n u  i że mi się pańsk iego  
m an d a tu  zachciewa. Nie, pan ie  Macieju. Sy tuac ja  
jes t  taka. że podczas  g d y  ty  pośle trzęsiesz się
0 niego, j a k  osika, bo bez niego m asz dyehaw icę  
w kieszeni, a od p rac y  odwykłeś, ja  m a n d a tu  nie 
w yzieram  L m nie t rzeb a  będzie b a rd z o  ładnie  p ro ­
sić, bym  kiedykolw iek zechciał go  przyjąć, choć 
do konca  m ego na jd łuższego  żyw ota  będę  k a rn y m
1 w iernym  ludowcem, a z m yślą  o tej ślicznej 
sp raw ie  i B ogu  p rzy jdz ie  mi zam knąć  powieki.

Lecz o jedno  Cię p roszę  pan ie  pośle. K ry ty ­
kow ać nią działalność — proszę, ale u p ro ś  siebie 
i swoich, by  mem nazw isk iem ' nie poniew ierali  
ani po knajpach , ani po szm atach  słowami k łam ­
stw a i cynicznej bezczelności.

Stanisław Szczepański.

K u p u j c i e  z i e m ię
jedynie  za  pośrednic tw em

parcelacyjnega v/s Lwowie
k tó ry  obecnie ma około 6.000 m orgów  w różnych  

s tronach  k ra ju  n a  sp izedaż .

W i e u m  w m .
Zaprzeczyć  się nio da, że do klęsk  jak ie  n a ­

w iedzają  n a s  chłopów, zaliczyć, a raczej n a  pierw- 
szem miejscu postaw ić należy  procesy.

P rz y  każd y ch  tedy suplikacjach  pow inniśm y 
B oga  prosie  doda jąc :  »i od p ro te sów  zachowaj 
n a s  Panie*.

Chłopi w praw dzie  mało p roeesu ją  się o pie­
niądze, bo nie wiele m ają  z tym  fan tem  do czy­
n ien ia  — procesu ją  się zwykła  o sp ra w y  polowe, 
j a k : '  wypasienie, ukopanie , zaoranie, wkoszenie 
się, p rze jazdy , p rze g o n y  i t. p.

S p ra w y  te w za ro d k u  są  p rzew ażnie  mało 
znaczące, je d n a k  tak  elastyczna, że rozc iąga ją  się 
niepom iernie, pow odu jąc  za sobą  ru in ę  m ajątkow ą, 
p rz y p ra w ia ją  n ie jednego  o kij żebraczy, a n ie ­
rz a d k o  tow arzyszą  tu  kaleciwa, zabójstwa, m or­
dy  i rozum ie się krym inał.

Klub posłów Stronnictw a Ludow ego, przed  
zamknięciem  ostatniej sesji, o b rad o w a ł  n a  k ilku
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posiedzeniach k lubow ych n a d  tein, ab y  w prow a­
dzić w życie p rzym usow e sąd y  polubowne, które- 
reby sądziły sp raw y  pieniężne do 50 K i obra- 
zówki, czyli tak  zw ane p^skówKi.

S p raw a  ta  niewątpliwie na tra f i  n a  przeszko­
dy  ze strony  adw okatów  a naw e t  i n iek tórych  
Będziów, a wnioskować m ożna z tego, gdyż na 
jednem  z posiedzefi Koła pos. P ta ś  sędz.a  (wszech- 
polak), gdy  by ła  mowa o sądach  przysięg łych  — 
oświadczył się za tern, b y  n i e  w y b i e r a ć  n a  
s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h  c h ł o p ó w ,  ale ludzi 
inteligentuych, gdyż  chłopi nie rozum iejąc s p ra ­
wy, w yda ją  zły osąd.

Tw ierdzeniu  tem u zaprzeczali  stanowczo lu ­
dowcy twierdząc, że zdrow y c h ł o p s k i  r o z u m  
w szystkiem u podołać m oże m ając  na jlepszy  do­
wód w tern, że n ieraz  gdy  stoi skazaniec  p rzed  
trybunałem , to często tak  oskarża jący  p ro k u ra to r  
jak  i broniący  ad w o k a t  cy tu jąc  swe w yw ody c e ­
lem uzasadn ien ia  tychże, używ a ją1 tego zdania : 
Panowie, weźcie na  p ro sty  zdrow y chłopski rozum. 
A zatem  chłopski prosty , zdrow y rozum  ma takie 
znaczenie u  doktorów  praw , filozofów i innych 
ludzi uczonych.

Jeżeli na  raz ie  d robne  sp raw y  pieniężne i o- 
b razów ki nie na leżą  p o d  osąd  Zwierzchności 
gminnych, to p rzyna jm nie j  powinny się zająć  s p ra ­
wami polnemi, k tó re  są  określone u s taw ą  polną 
z dnia  17 lipca 1876 dz. pr. p. 25, a n ią  objęte 
szkody polne a m iędzy  niemi ukopanie , zaoranie, 
wkoszenie się, przechody, p rze jazdy  i t, p

Niestety, w wielu jed n a k  gm inach  us taw a ta 
nie ma zastosowania, b o  w ó j t  a l b o  n i e  c h c e ,  
a l b o  n i e  u m i e  s i ę  d o  n i e j  z a s t o s o w a ć .

W praw dzie  wyjdzie wójt z p rz y b ra n ą  sobie 
kom isją  n a  miejsce sporu, skoro  mu poszkodow a­
ny doniesie, ale tylko po  to, by pobrać  należytość 
ja k a  się m u rzekom o należy, chcąc jednak  ucho- 
dzić za dobrego  u wszystkich, n a  co ci wszyscy 
klną, odsyła  s trony  ze sp ra w ą  do sądu.

Na sku tek  takiej »dorady< w pływ a s k a rg a  
do sądu, s trony  b io rą  sobie adw okatów , adwokaci 
b io rą  tę nicość, rozdm uchiw ają  ją  n a  wielki p ę ­
cherz, po w yw indow aniu  ostatnich koron  z k ie ­
szeni zapaśników, pęcherz  pęka  i... znika jak  b a ń ­
ka  m ydlana.

Czy w takim  w ypadku  nie jes t  wójt wino­
wajcą tego nieszczęścia? P ien iądze  za wyjście na  
pole pobrał, polecił s tronom  procesow ać się, bo 
jem u jeszcze się oberw ało  p a rę  koron  za s taw ien­
nictwo jako  świadkowi, a i bez n ap itk u  się nie 
obeszło.

Wójcia tedy  nie pow inni sp raw  takich wy­
puszczać poza  ob ręb  gminy, ale skoro  została 
sp raw a  n a  miejscu zbadaną , pow inna być również 
ro zp ra w a  w Urzędzie gm innym  p rzep ro w ad zo n ą  
i gdy  się po  usilnem dążeniu  do zgody nie do ­
prowadzi, w nna  Zwierzchność gm inna  w ydać o- 
rzeczenie.

Przeciw  tak iem u orzeczeniu p rzys ługu je  pod- 
sądnem u p raw o  rek u rsu  do dni 8 lub 13. Skoro  
jed n ak  stanie  się prawomocnem, a winny nie chciał 
mścić wymierzonej g rzyw ny  i odszkodow ania  do­
browolnie. Zwierzchność gm inna  ma p raw o  p rz y ­

m usow ego ściągnięcia należytości, a w raz ie  opo­
r u  użyć  asystencji żandarm erji .

J e s t  to w praw dzie  nie b a rd zo  ła tw a  sp raw a, 
bo tu  się ma do czynienia  ze swoimi, g d y  j e d n a k  
w ó j t o w i  l e ż y  n a  s e r c u  d o b r o  s w o i c h ,  
n i e c h  b ę d z i e  d l a  n i c h  o j c e m ,  d o r a d c ą  
i s ę d z i ą  s u r o w y m ,  a l e  s p r a w i e d l i w y m ,  
a za ska rb i  sobie zaufanie  i szacunek  w gminie 
u  tych, k tó rych  m u u k a ra ć  wypadało. I  w wielu 
gm inach są  wójcia, k tó rzy  wzięli tak ie  sp ra w y  
na  swe b a ry ,  u d a je  się im w prow adzać  w zwy­
czaj łsłom ianą zgodę*, przeciw czemu adw okaci 
k ręcą  nosami, n a  co dam  przyk ład .

Ja d ąc  swojego czasu do Lwowa, znalaz łem  
się w przedziale, gdzie byio dwóch adw okatów . 
S ta rszy  s trasznie  na rzeka ł  n a  biedę, j a k a  adw o­
katów  gniecie i mówił młodemu, k tó ry  dopiero  
p rzed  4 miesiącami otw orzył kaneolarję  tałc: Co­
raz to gorzej, bo coraz to mniej je s t  p row izorji  
po wsiach, a pochodzi to stąd, że w wielu gm i­
nach sp raw y  takie jak  za oranie, ukopanie , wko­
szenie się i tp. za ła tw ia ją  gminy. I  co p a n  powie! 
wnieś p a n  rek u rs  przeciw tak iem u orzeczeniu na ­
wet do P a n a  Boga, orzeczenia takiogo nie obalisz.

Jeżeli zatem  postępow anie  takie wychodzi 
adw okatom  n a  niekorzyść, to widać, że tern samem  
jest  dla nas  chłopów wielkiej wagi.

D ałoby się o tej sp raw ie  dużo pisać, jed n a k  
kończę z wezwaniem  do wszystkich braci chło­
pów, by  się s trzegli  procesów jak  zarazy , a do 
naczelników apeluję, by  się usilnie s ta ra li  o t łu ­
mienie tych iskier, z k tó rych  tak ie  nieszczęścia 
się szerzą, a o d d a d z ą  opołeczeństwu wielką p rz y ­
sługę. Jan Hamek, poseł

Orsniilzncle i spoiki handlu trzoda i Upałem.
(Ciąg dalszy).

N ajw ażniejszem  jed n a k  złem w dzisiejszej 
O rgan izac ji  jak  i wogóle w h an d lu  całem, jes t  
sp rzedaw an ie  na  »oko«. — Pomyślcie sobie sam i 
Bracia! To co jes t  p o d s taw ą  każdego  chłopa, to  
z czego on jed y n y  dochód czerpie, z czego z asp a ­
ka ja  wszelkie po trzeby  i w ydatk i  domowe, tak  
p raw d ę  mówiąc, lekkom yślnie  pozbyw asz  B racie l 
Jakżesz  bo T y  chłopie sprzedajesz . Uchowałeś — 
biedowałeś a sp rzedać  nie umiesz. Uchwaliłeś so­
bie ze sw oją  kobietą, że g ra jca rów  t rz a  i rzek łeś  
do swej n iew iasty! Hej s t a r a '  dyć by  prosię  trza  
pchnąć — a b ab in a  posk robaw szy  się po chemelce, 
a juści rzekła. T yś w p ią tek  wsadził p rosię  n a  
wóz i jazda  pan ie  g a z d a  na  targ. Tam  cię ob ła ­
pili, naw yzyw ali, nabili po rękach, straciłeś głowę 
i p rosię  za bogaj co pozbyłeś. Zdaw ało  Ci się 
nawet, żeś dobrze  sprzedał. Ale ja Ci sum iennie 
powiadam , coś się oszukał, boś nie znał wartości 
swej pracy. — I  tu  właśnie jes t  zło — tu wła­
śnie cała nieufność do Organizacji. H and la rz  w y­
szuka  sobie jednego  albo dwóch m ądrze jszych  
chłopów z każdej wsi i tym  rzeczywiście dobrze  
zapłaci. Inn i zna jąc  świnie sw ojego sąs iada  a wi­
dząc, że jem u d ob rze  zapłacili, sp rz e d a ją  w tej 
nadzieji,  że »panowie św iniarzec — dobre  ceny
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dają . Nie pom yślą  sobie jasno, że taki pałozarz, 
rozm yślnie  jednem u dobrze  zapłacił, a naw et i p a ­
rę koron  przepłacił, ale on musi to sobie n a  in­
nych  dokum entn ie  odebrać. A odbierze, bo wie, 
że chłop świni nie ważył, nie zna k u rsu  ceny 
i myśii, że i jem u dobrze płaci! Tu  W as Bracia, 
takiem podłem Gszukaństwem biorą! A W y roz­
m yślnie się do nich pchacie! A ileż to r a z y  sam 
byłem  świadkiem, jak  sobie chłopina wiezie świ­
nię do O rgan izacji  — a tu  m u n a  d rodze  tyle za 
świnię daje, żeć aż dziwujesz się Bracie! Cieszysz 
się tedy, że kiej »świniarz« tyle dawał, jak  wy­
ślesz, więcej Ci przyślą. Wysłałeś, a tu Ci i 10—15 
k. mniej przysłali!  A wiesz dlaczego posłuchaj! 
On Ci jeno obiecywał tak  wiele, aby  w cenę vi bić, 
wiedział dobrze  co robi, że Ty później mniej do­
stawszy, na drug i raz  jem u tylko sprzedasz. S p ró ­
buj kiedy jak  Ci tak  obiecywać będzie, niech Ci 
zapłaci, to zaraz  się przekonasz, że się cofnie 
i .jeszcze przekleństw em  obrzuci. Pam iętajc ie  sobie 
to dobrze  Przyjaciele, że nie on W am łaskę  czyni, 
że kupuje, jeno W y jemu. Boć przecie oh musi 
zarobić — on musi żyć lepiej, aniżeli Wy, to też 
musi lepiej z&robić.

A wiecie kom u on te świnie sprzedaje?! Ot 
tym  sam ym  rzeźnikom  we W iednia czy P radze , 
co sp rzeda je  i Organizacja , a jeśli tym sam ym  to 
i za tą sam ą cenę. Czyż może on więc więcej dać, 
aniżeli jem u dadzą?  Dyć jego świnie tam  n a  t a r ­
gow isku s to ją  sobie obok świń naszych, w ysła­
nych  przez O rganizację  i jednak ie  ceny tam u- 
zyskują .

Być może jednak , że czasem stało się coś 
niewłaściwego, aleć po  to  masz chłopie z a rząd  
Organizacji, tam  się udaj, opowiedz o tw ej r z e ­
komej krzyw dzie, a jeśli słuszną  będzie, to z pe 
wnością z kwitkiem Cię nie oddalą. My tu w R ze­
szowie m am y już stałego u rzędn ika  p. Młodeckie- 
go, k tóry  co tylko może to wszystko na  naszą  
korzyść  chłopską załatwia. W tem choć miejscu, 
za jego s ta ran ia  na leży  mu się podziękowanie. 
Nim jeszcze zakończę o Organizacji, chcę wam 
wyrachow ać w przybliżeniu, jakie to zyski ci »kró- 
lowie* świńscy ciągną z chłopów, a iie wy traci­
cie. W to już chyba wierzycie, że on się tem t ru ­
dni dla zysku, a jak iego  to s łu ch a j : Gdy z świnią 
staniesz na  targowicy, zaraz przychodzi do Ciebie 
jak iś  łapserdak , k tórego  *palczarzem« nazywasz. 
A czy myślisz, że on da rm o  koło Ciebie chodzi 
i n iby  tę świnię ta rg u je  — dyć jem u  za to płacą, 
bo  to jego rzemiosło, a na jm nie j 3 K od sztuki 
w y targow anej dostaje. Gdy już w ytargow ał, p ro ­
wadzi Cię Bracie do kupca, czyli tego »króla św iń­
sk iego ',  k tóry  Ci za Tw ą chudobę g ra jc a ry  daje. 
Nieciłby ten >król« tylko 4 kor. zarobił. On zno­
wu wysyła i tam sp rzeda je  jeszcze możniejszemu 
kupcowi wszystkie świnie odrazu, a ten dopiero 
n a  sztuki rozsp rzeda je  rzeźnikom. Ten na jg łów ­
niejszy niechby jeno 3 K zarobił. Zliczże śobie 
Bracie  razem, toć na okrągło  najm niej n a  twej 
»krwawicy* obcy ludzie za rab ia ją  10 koron. I  za 
co py tam  się? Ach wiem — za nieświadom ość 
chłopską — za tę ciemnotę tak  s tra szn y  Bracie 
haracz  płacisz, opłacasz inną  pańczczyzne — bo

^pańszczyznę świńską*. Licz B racie  ile to rocznie 
ze wsi, z pow ia tu  i z k r a ju  chłopi w yp rzed ad zą  
świń. Licz również, ile to setek tysięcy raz y  p,  ̂
10 koron  tej pańszczyzny  zapłacą. Gdy zliczysz, 
p rzekonasz  się, że tu  g ru b e  miljony są w ruchu, 
k tórym i w yposaża się zaledwie kilkudziesięciu 
»królów świńskich*, a ty  chłopie dalej bieduj, bo 
n iem a nikogo, k toby  Cię wziął w swą opiekę.

(Dok. nast.)  Jan Tcpper.

K ażdy
włościanin powinien pam iętać  i p o w tarzać  to d ru ­
gim, że swoje budynk i  i doby tek  od  ognia  a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
t y l k o  w y łą c z n ic  we

P U T "  „ W i ś l e *
jedynej i p raw dziw ie  ludowej asekuracji.

T o b ie  d z ia tw o  z P o z n a ń sk ie g o  
i to b ie  lu d u  w ieśn iaczy  tę łzę s e r ­
d eczn ą  pośw ięca  Autor.

Głuche jak ieś  wieści chodziły pośród  chat spo­
kojnej zawsze wioski Ju rkow o. Od jak iegoś  czasu 
nauczyciel miejscowy, chuderiaw y  Niemiec p rz e ­
chadzał się jak  paw  n a d ę ty  po wsi, patrząc p o ­
gard liw ie  na kmieci, jak b y  z poza oku larów  r z u ­
cał im wyzw anie: »Dam ja  wam je sz c z e '« Kto 
zaś od P oznan ia  p rzybyw ał, opowiadał, że m a 
p rzy jechać  jakas ik  p e rso n a  wielka, że w yjdą  now e 
zarządzenia , że się mowę polską skasuje, że n a ­
rodowo n a  złość czynić się będzie i wiele innych 
rzeczy opowiadano, k. byli i tacy, co ciekawym  
szeptali n a  ucho o jak im ś Niemcu k u te rnodze  bez 
jednego  oka, co pozostałem  zdrow em  tak  s tra szno  
z pod  brwi pa trzeć  umie n a  człeka, że aże mróz 
chodzi po kościach. Tak  to miała w yglądać p e r ­
sona  owa.

Złe przeczucia p rzygn ia ta ły  więc p iersi  lu ­
dziskom a pow ietrze  takie się wydawrało ciężkie, 
aże odetchnąć t rudno  było. Raz po raz  wychodził 
ktoś p rzed  zag rodę  i spog ląda ł wzdłuż drogi, wio­
dącej ku miastu, j a k b y  oczeku jąc  kogoś — lecz 
długo nie było widać nikogo. I już  się we wsi 
uspokajam poczynało, już  ten i ów głośno p rz e ­
bąkiwał, żo fałszywym i plo tkam i zaniepokojono 
naród, gdy  pew nego  popołudn ia  za tu rko ta ło  coś 
na  drodze.

W awrzyniec Opal, co mieszkał na  sk ra ju  
sioła, pierw szy do jrza ł p rzybysza , a p rzy jrzaw szy  
się m u dokum entnie, p rzeżegnał się nabożnie, 
sp luną ł siarczyście na  ziemię i jak is ik  zły powlókł 
się do sąsiada.

—- Jedzie  P r u s a k  jadow ity !  rzucił m u wieść 
n iedob rą  i poszedł dalej.

— Jedzie  P ru s a k  jadow ity !  leciała wieść od 
chaty  do chaty, od zag rody  do zagrody .

Ścisnęły się serca kmiece. J a k  m rów ki w y­
lęgnął n a ró d  n a  drogę, by  się p rzy jrzeć  n iena­
wistnem u przybyszow i, k tó ry  tym czasem  zajechał
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p rze d  szkołę, a zsiadłszy z wozu wszedł do ś rodka  
w raz z nauczycielem, k łan ia jącym  się mu pokornie

Ten i ów z wieśniaków postał chwilę, a p o ­
tarłszy  głowę z westchnieniem wrócił do chaty, 
wielu jed n a k  oparłszy  się o opłotki cicho pogwa- 
rzało  między sobą, to o złych urodzajach , byle 
precz odegnać  myśli niewesołe.

We wsi uczyniła  się cichość, a taka  sm utna  
i frasobliwa, że aże ciężko było człeku n a  sercu. 
Bo i k u ry  nie piały, chociaż się miało ku  n iepo­
godzie i bydełko  nie poryk iw ało  w zagrodach, 
jeno Kruczek M arcina Ozionki zawył tak  załośli- 
wie, że aże M ontewka W alen ty  >Tfu!* splunął 
gniewnie, »na złe cosik wróży bestja!*

A gdy  tak  oni wedle zag ród  gwarzyli, nag le  
jęk  dzw onka  szkolnego sza rpną ł  powietrzem, 
zw ołując wieś całą do szkoły. Donośnie łkał  dzw o­
nek  n a d  ludzkiemi głowami, a w sercach w ieśnia­
czych załopotały serca niespokojnie.

Była  niedziela Słońce w poobiednej porze 
chyliło się już dobrze  ku zachodowi, gdy  przed  
szkołą  zeb ra ł  się zw arty  tłum ludu, P rzes tępu jąe  
z nog i na  nogę  i p ogw arza jąc  z cicha, stał ludek  
już  d ługo i spog ląda ł p rzez  o tw arte  okno do 
w nętrza  izby szkolnej. Za stołem siedział nikły, 
niepozorny, wygolony n a  tw arzy  Niemiaszek, p rzy ­
b ra n y  w p ru sk i  m undur,  w ysłuchując ra p o r tu  
nauczyciela. Czasem spo jrza ł  na  mówiącego, a 
czasem wbił św idrow ate  swe złe oczka w sp oko j­
n y  tłum wieśniaczy. Z eb ranym  chłopom czas wlókł 
się wolno, a w tej powolności p rzyzw ycza ja ły  się 
ich oczy do Niemca i w duszy  rodziło się tw arde  
postanowienie.

— Nie dam y się, niech będzie co chce pow ta ­
rza ł  sobie k ażd y  w sercu.

P ru s a k  siedział jeszcze czas jakiś, a gdy  
nauczyciel ukończył swe gadanie , p oszw argo ta ł  
coś niecoś do niego i pow staw szy  zbliżył się do 
okna.

— To wam się mówi, rzekł surowo, >że od 
ju t r a  r a n a  po lska  m owa sze kasu je  n a  publicznych 
miejscach. Ż ad en  dziecek nie szmi mówić w szkole 
po  polsku. I  n ik to  inszy nie szmi też tak  mówić 
ani w kościele, ani na  drodze, ani n a  polu, ani 
nigdzie!*

Z apanow ała  g łucha p rzygnęb ia jąca  cisza. Nie 
ozwał się ni jeden głos, jeno gdzieś z t łum u p a ­
dło tw arde  westchnienie. Nikt się n ie  poruszy ł 
naw e t  z obecnych. Jen o  zęby ścisnęły się silniej 
i w oczach wieśniaczych zam ajaczy ł jak iś  błysk 
zaciętości.

— Zrozumieli?  P ad ło  z okna zapytanie . O d­
powiedziała  znów cisza.

— Gadaj jeden  z drug im  polskie chamy, 
w rzasną ł  Niemiec »czy zrozumieli?* Lecz i teraz  
odpowiedziała  mu cisza. Aż gdy  donośnie  pow tó ­
rzył, że to już  ju tro  wszystkie dzieci m a ją  się 
w szkole modlić po niemiecku, buchnął z tłum u 
głos Wojciecha Grzeli, co nie m ógł zdzierżyć już 
d łużej:

— W a ra  Niemcze!.,. A toćby P a n ien k a  N a j ­
świętsza pacierza  n i jak  nie  w yrozum iała!

Rzucił się tedy Niemiec kusy  i nauczyciel 
chuderlawy, łając  i grożąc, a szukając  mówiącego, 
ale tłum sta ł już  znowu milczący i n ieruchom y, 
a taki zacięty okrutnie, że aże s trach  było pa trzeć  
na  te wąsate  polskie twarze, z k tórych  w yglądało  
n iew ątpliw e p rzed  niczem postanowienie. Nie lę­
kali się już ni k rzy k u  ni pogróżek  — wszak wie­
dzieli co ich czeka, a więc i co im czynić w y p a­
dało rozumieli.

Sm utnie przeszedł Ju rkow ianom  niedzielny 
wieczór. P od  każd ą  strzechę zaw itał p rzy k ry  
gość — troska. Rodzice ze łzą w oku  spoglądali  
na  dziatki, k tó rym  ju tro  w szkole nie było już 
wolno mówić polskiego paciorka. Żleby chyba  
nas tać  musiało, gdy b y  im przyszło  blużnić po 
szwabsku, zam iast polskich odm aw iać pacierzy.

— To już m am usiu  nie wolno nam  zmówić 
ani Ojcze nasz? py ta ły  dziatki żałośnie. I ani 
Z drow aśka  nawet? A ojciec, co usiadłszy na  ł a ­
wie, ponu ro  pa trza ł  p rzed  siebie »niedoczekanie« 
pow tarza ł  uparcie. jNiecloezekanie* odpow iada 
m atka  n a  p y tan ia  dzieci, pieszcząc ich główki złote.

P ó ź n a  już  noc była, gdy  w Ju rkow ie  p o ­
gasły  światła. B iednym  wieśniakom śniło się, że 
im smok straszliwy chce porw ać  b ieda tw a ich 
małe, ale Matka Najświętsza, z n ieba  zstąpiwszy, 
ochroniła je  swoim płaszczem.

Sm utny  wstał r an e k  n a d  Jurkow em . Sm utnie  
porykiw ało  bydełko, sm utnie  pieski poszczekiw ały 
i p tak i niebieskie, jakieś żałością zawodząco śp ie ­
wały piosenki ptasie. Po  chatach  wszędy mar- 
kotność napełniła  serca. M atczyska biedne coraz 
ocierały far tucham i oczy zap łakane  i coraz z n a ­
kiem k rzyża  św. błogosławiły dziatk i niebogie. 
A k iedy  nadszed ł czas do szkoły, to długo — 
długo tuliły ich główki do piersi i d ługo coś sze­
p ta ły  im do uszek. Raz jeszcze uścisnęły je n a  
pożegnanie, raz  jeszcze pożegnały  je i w ypraw iły  
w drogę. A g d y  biedactw a od serc m atek  o d e r ­
wane wolno i ociężale szły do szkoły, d ługo  ich 
ścigał wzrok rodzicielek — dopóki nie znikły na  
zakręcie lub  w szkolnych drzwiach.

Błogosław wam Boże!

W sali szkolnej zeb ra ła  się dziatw a na naukę. 
G w arny  zwykle i wesoły tłum ek dziś w ci­
szy grobow ej zasiadł swe miejsca Z b ladych  lio 
w yglądały  wystraszone, rozjuszone  go rączką  o- 
częta. Od czasu do czasu szept tylko ozwał się I 
lękliwy, widać, że małe główki coś przem yśliw ały  
i czemś się po tajem nie  dzieliły Albo toż dziecię r 
n iek tóre  westchnęło ciężko, a tak  żałośnie, że aże 
w piersi  coś załkało  i popraw iw szy  się w s iedze­
niu  zapadało  w sm utek  i zamyślenie.

A R D V  A P F T Y T ^  Z d ro w y  żo łąd e k  m a m y  a ż ad n y ch  g n icceń  żo łądka , ż ad n y ch  boleści, od- 
I r a . a 7 .L r f  a .  a  a  •  ^  u j y w am y  p rzeczy szcza jący ch  p ig u łe k  rą b a rb a ro w y c h  F e lle ra  z m a rk ą

„E lsap illcn " . R ad z im y  W am  z dośw iad czen ia  sp ró b ó jc ie  tak o w y ch  ta k ż e ; one re g u lu ją  stolec, u ła tw ia ją  traw ien ie . 
6 p u d e łe k  4 K o ro n y . W y tw arza  ty lk o  a p te k a rz  E . V. F e lle r  w  S tub icy , E lsa p la tz  N r 163 K roacja .
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— Pam ięta j Piotruś... pam iętaj Grzesiu... p t -  
miętaj W aluś! podaw ały  sobie dziatki z u s t  ao  
do us t  jak ieś  hasła  dziwne. Widno, że małe ich 
serca ccś postanowiły.

Godzina wybiła dzw onek odezwał się da leko  
smutniej niż zwykle i do Klasy wszedł Niemiec 
nauczyciel z g ru b ą  trzciną w ręk u  Dziatw a po­
wstaw szy  przy tu liła  się do siebie j a k b y  lękliwie, 
p iers i  podnosił jej kró tk i u ry w a n y  oddech.

Po  przemowie, pow tarzającej wczorajszy z a ­
kaz  i grożącej su row ą  k a rą  opornym , wszedł n a ­
uczyciel poza stół i p rzeżegnał się po  niemiecku.

— W imię Ojca i Syna  i Ducha świętego 
Am en — ozwało się w izbie szkolnej.

  P o  niemiecku kana lje!  — hu k n ą ł  nau czy ­
ciel od stołu, żegnając  się pow tórn ie  w swe, mowie

I  znów to samo odpowiedziano n?u od uczni.
— Stój! k rzy k n ą ł  ze wszystkich sił p rusk i 

nauczyciel.
— Czy słyszeliście, polskie bestje. Po nie­

m iecku pacierz!
A z tłum u małego ozwał się p ięknym  czy­

stym  głosikiem Piotruś, syn  W ojciecha Grzeli:
Nie rozum iem y was, panie  nauczycielu!

Św ist ro zd a r ł  pow ietrze  i na  główkę P io tru-  
s iow ą spad ła  z całym rozm achem  trzcina. Chłop- 
czyna skrzyw ił tw arz  boleśnie, zachw iał się i nie 
jęknąw szy  nawet, usiad ł n a  ławie.

— Dla ciebie m atko  ! — w yszepta ł białemi 
jak  k red a  usty, gdy  po  czole zaczęły m u się s ą ­
czyć czerwone k rople  serdecznej krwi.

W  szkolnej izbie stało się w tej chwili coś 
osobliwego. Ta chwila jeana ,  ta krew m ęczeńska 
za pacierz, za polski święty pacierz prze lana , u- 
czyniła z dzieci bohaterów . J a k  p isk lę ta  pod  s k rz y ­
dła  kokoszy, tak  sk ry ł  się ten tłum ek  m ały  pod 
opiekę Jezu sa  ukrzyżow anego , co ze ściany p a ­
trzy ł  na  nich takim  słodkim, takim  łagodnym , a 
tak im  bolesnym  wzrokiem. N a ko lana  ru n ę ła  więc 
dziatwa, a z p iersi jej w yrw ała  się łzaw a  pok o r­
na  modlitwa: »Pod Tw oją ob ronę  Św ięta  Boża 
Rodzicielko*.

Oczy nauczyciela rozpa la ły  ogniem  gniewu. 
Oszalały rzucił się m iędzy dziatwę. T akiego  o p o ­
ru  się nie spodziewał. Surow y o trzym ał nakaz  
bezw zględnego z łam ania  wszelkiego n ieposłuszeń­
stw a i solennie przyob ieca ł  rozkaz  wykonać. S ą ­
dził, że sam  widok w zroku jego  i trzciny złamie 
małe serduszka . A oto s taną ł  wobec tw ardej jak  
sta l i n ieub łagane j j a k  kam ień  woli dzieci. — P o  
po lsku  modlić się jeno  będziemy —  taki w yrok 
czytał z oczów każdego  malca. To go  dop ro w a­
dzało do szaleństw a. Nie poto  jechał tu  mil dz ie­
siątki, nie po to spodziewał się doda tków  i n a d ­
datków, by  oto jak a ś  tam  dzia tw a  i to jeszcze 
polska, zn iszczjła  m u  wszelkie nadzieje. Więc 
miotał się jak  ry b a  w sieci. R a z y  sp ad a ły  n a  dz ia ­
twę ja k  grad . Bił, kopał i szarpał, ale to nic nie 
pom agało. P o n a d  głowam i wzbijała  się ja k  hym n 
po tężny  m odlitw a łzam i i k rw ią  p rzepo jona :  »Od 
wszelkich złych przygód, racz n a s  zawsze w y b a ­
wiać....*

Ju ż  po  raz  trzeci p rze ry w a ł  n a u k ę  — już

po  raz  trzeci zab ie ra ł  się do z łam ania  oporu , lecz 
darem nie.

— O P a n i!  — O Pocieszycielko nasza!... — 
wołały dzieci p rzez  łzy, g d y  poza  oknam i rw a ł  
się w n ieb iosa jęk  i płacz m atek  do Tej co w szak ­
że polskiej k o rony  jes t  Królową.

T ak  się rozpoczął sz tre jk  szkolny  w Ju rk o w ie .  
♦

Biedaczek P io tru ś  zm arł  w dni kilka po ow ym  
dn iu  pam iętnym , lekarze  orzekli jednak , że śmierci 
jego  nie zawinił nauczyciel.

Minęło miesięcy kilka i p o zam y k an o  po  wię­
zieniach b iedne  m atk i  za płacz, za jęk, za łzy.

Karol Kórnicki.

Przedhistoryczne dzieje Polski.
A. Jura.

(Ciąg dalszy).
R O Z D Z IA Ł  III .

Słowianie historyczni.
Opowiedzieliśm y dotychczas dzioje S łowian 

czasów n a jdaw n ie jszych  na  setki la t  p rze d  C hry ­
stusem  aż do VI wieku po Chrystusie. Ze wzglą 
du n a  to, że wiadomości czerpane  ze źródeł p isa ­
nych  są  nadzw yczaj skąpe, i że jedyn ie  z w yko­
palisk i b ad ań  pow ierzchni ziemi m ożna  sobie 
odtw orzyć  ob raz  tak  zam ierzchłych czasów, opis 
dziejów Słowiańszczyzny najdaw nie jsze j  musi być 
tak  krótki, n iepew ny i ogólnikowy.

N atom iast nieco więcej i o wiele pew niejsze 
wiadomości m am y już do odtw orzen ia  S łow iań­
szczyzn j  w czasach późniejszych, mniej więcej od 
V I wieku po Chrystusie. Dzieje tych czasów mo­
żemy poznać  nin tylko z w ykopalisk  i b a d a ń  a r ­
cheologicznych. lecz także ze źródeł p isanych  
i s ta rych  zabytków , k tó re  się do dziś dn ia  za ­
chowały.

Podobnie  jak  lodowce posunęły  się ku  pół­
nocy topn ie jąc  powoli pod  wpływem  rosnącego  
ciepła, tak  samo i w epoce jeziorowej zaczęły s to ­
pniowo wysychać m okrad ła  i jez iora  od po łudn ia  
ku  północy. J e d y n ie  okolice m orza  Bałtyckiego, 
Polesia i północnej Rosji zachow ały  do dziś dn ia  
bagna, m oczary  i jeziora. Na miejscach w yschnię­
tych poczęła róść wiklina, rokicina, lasy  olchowe, 
brzozowe, dębowe, a dopiero  suche w ydm y po ­
k ryw a ły  się lasam i szpilkowemi. Pon iew aż jed n a k  
proces ten  odbyw ał się nieznacznie, powoli, p rze io  
cała ówczesna ś rodkow a E u ro p a  i k ra je  s łow iań­
skie by ły  za lane  wodami, a k ra j  sk łada ł  się w n ie ­
k tó rych  miejscach tylko z w ysp i wysepek. Gdzie 
nie stało jezior, tam  grzęzły  n iep rzeby te  bagna, 
szumiały bory. Dzisiejsza Galicja położona wyżej 
dla bliskości gó r  mniej by ła  bagnis ta , na tom ias t  
Królestwo Polskie, Poznańskie , Pom orze, Litwa, 
Wołyń, Polesie i R osja  po k ry te  były  n iep rz e jrza ­
n ą  chm arą  jezior, bag ien  i oparzelisk, b łó t n ie ­
przeb ranych , w k tó rych  jedyn ie  dzikie p tac tw o 
zażyw ało  swobody. Na dom iar  tego  wówczas p a ­
now ały  często deszcze i og rom ne  ulewy, albowiem
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chm ury, pow sia jące  n a  bagn is tych  n izinach  W ę­
gier, pędzone ciepłym w iatrem  z po łudn ia  i za- 
ohodu zam ieniały  się w deszcz n a  wysokości gó r  
K arpack ich  i zalewały  s trugam i w ody ziemie sło­
wiańskie. O grom ne m asy  w ody to row ały  sobie 
n a tu ra ln y  odpływ  k u  najb liższym  m crzom, B a łty ­
ckiem u i C zarnem u i pow sta ły  rzeki, o d p ro w a ­
dza jące  wodę na  północ i na  południe.

Celem głębszego zrozum ienia  dziejów Sło­
w iańszczyzny i Polski zaznajom im y się p rz y n a j ­
mniej pokrótce z uk ładem  g ó r  i rze k  wschodniej 
E u ro p y  czyli g e o g r a f j ą  ziem daw nej Polski. 
Od północy oblew a ziemie słowiańskie M o r z e  
B a ł t y c k i e  i O c e a n  p ó ł n o c n y ,  od  południa  
M o r z e  C z a r n o  i Ś r ó d z i e m n e ,  k tó rego  czę­
ścią jes t  m orze A d r y a t y c k i e ,  ob lew ające ze 
wschodniej s trony  półw ysep  włoski a z zachodniej 
pó łw ysep  bałkański, zam ieszkiwany w północnej 
części do dziś dnia  p rzez  Słowian. Od wschodu 
zam yka ją  E u ro p ę  gó ry  U r a l  i tw orzą  n a tu ra ln ą  
gran icę  miedzy E u ro p ą  a Azją. Całą zachodnią  
E u ro p ę  zajęła wielka nizina S a r m a c k a ,  k tórej 
pow ierzchnię za lega ją  mniejsze i większe w zgó­
rza, zw ane wyżynami. Nizina S arm acka  dochodzi 
aż do ziem dzisiejszej Polski;  k rańce  joj s tanow ią: 
W y ż y n a  W o ł y ń s k a  i L u b e l s k a  w dzisiej­
szej Rosji, pogórze  K rakow skie  w Galicji. Na pó ł­
nocy rozc iąga ją  się w yżyny: L i t e w s k a ,  B a ł ­
t y c k a  i P o m o r s k a  nad  Morzeni Bałtyckiem. 
Ł a g o d n ą  północną pochyłość w yżyny  Bałtyckiej 
p o k ry w a  gęsta  sieć jezior, z k tó rych  na js łynn ie j­
sze jezioro  G o p i o ;  jes t  to pozostałość po epoce 
jeziorowej i d latego  tę część w yżyny  nazv \vaią  
P  o j e z i e r  z e m B a i  t y  c k  i e m.

W k ra jach  polskich znam y jeden  łańcuch g ó r ­
ski, K a r p a t y .  K arp a ty  c iągną się wygiętym  lu ­
kiem  k u  północy od rzek i D unaj koło W iednia aż 
do północnej części pó łw yspu Bałkańskiego, gdzie 
kończą się znów na  lewym brzegu  D unaju . W ten 
sposób  oddzielają  .K arpa ty  ziemie polskie od  wę­
gierskich. W K arpa tach  rozróżn iam y  nas tępu jące  
części: 1) K arpa ty  siedmiogrodzkie, k tó re  leżą po 
za obrębem  ziem polskich; 2) P o g ó ize  północno- 
węgierskie, w k tó rem  leży wjróitna g iu p a  gó r  W y ­
s o k i e  T a t r y  z na jw yższym i szczytam i Garłu- 
ohem i Łomnicą. Doliny ta trzańsk ie  s tanow ią  z a ­
zwyczaj głębokie skaliste  parow y , z k tórych  n a j ­
bardziej znaną  jest p iękna  dolina Kościeliska. 
Doliny położona w wyższych miejscach za lane  są 
często jezioram i górskiemi, między k tórem ! n a j ­
większe i na js ław niejsze  jes t  Morskie Oko, licznie 
zw iedzane p rzez  polskich i obcych tu ry s tów ; 3) 
K a rp a ty  zew nętrzne; one dzielą się n a  Małe K a r ­
p a ty  i Beskidy a odgran icza ją  od zachodu  W ęgry  
od Moraw, K arp a ty  sp ad a ją  łagodnie  ku  północy, 
tw orząc rozległe pogórze, p o p rze rzy n an e  licznemu 
rźekam i i dolinami, na  k tórem  leży dziś Galicja. 
S łowiańskie Czechy i M orawy otoczone są n a o ­
koło góram i, a mianowicie od północy leżą góry  
S u d e t y ,  n a  zachodzie g ó ry  K r u s z c o w e ,  a rze ­
ka  D unaj oddziela Czechy od gó r  niemieckich A lp ,  
na jw yższych  w E urop ie . (C. d. n.)

Wiadomości polityczne.
Wiedeń. W  parlamenoie austijack im  jeszcze 

kotłu je  się j a k  dawniej. Koło polskie odbyw a po­
siedzenia i radz i  n a d  sposobam i uzdrow ienia  i u- 
ruchom ienia  parlam entu . W e środę  wieozorem od­
było się rów nież posiedzenie, n a  k tórem  nasi po­
słowie zajęli s tanow isko obronne  p rzed  naporem  
niemieckim. P rzem aw iał  p o s e ł  S r e d n i a w e k i  
i inni, a p rezes  S t a p i ń s k i  po wygłoszeniu mo­
wy zgłosił nas tępu jącą  rezolucję:

»Koło polskie uzna je  ze względu n a  po trze­
by  k ra ju  za rzecz nag lącą  konieczność u tw orze­
nia  takiej większości pa rlam en tarne j,  k tó rab y  była 
zdolną  do podjęcia  p rac  i załatw ienia sp raw  lu­
dow ych i państw owych. Dotychczasowa większość, 
ze względu n a  b ra k  w niej stronnictw  w Unji 
słowiańskiej zjednoczonych, nie pow inna być po­
p ie ra n ą  p rzez  Koło polskie, a i dla p row adzenia  
p racy  p a r lam en ta rn e j  jes t  ona  n iew ystarczającą. 
R ządu, w teraźnie jszym  składzie anormalnym, K o­
ło polskie popierać  nio może także i dla tego, że 
uzna je  słuszność dom agania , się Czechów i połu­
dniow ych Słowian o należnych im przedstawicieli 
w rządzie. Z m iany pow yższe pow inny  nastąpić 
w takim  terminie, aby zapobiedz rządom  >ex lex t ,  
czy § 14, jako  zgubnym  dla ludów i państwa*-.

Węgry. Na R adzie  koronnej, o której zeb ra ­
n iu  się podaliśmy w poprzedn im  numerze, ośw iad­
czył cesarz, że o koncesjach wojskowych niema 
lnowy i nie poda ł term inu dalszych konferencji 
z m inistram i węgierskimi. W iadomość ta wywarła 
n a  W ęgrach  p rzy k re  wrażenie.

Rosja. W Dum ie rosyjskiej zgłosili paździer- 
nikowoy p ro jek t  ustawy, k tó rab y  odbierała żan­
darm om  p raw o  prow adzen ia  samodzielnego śledz­
twa w stępnego p rzy  przestępstw ach  politycznych. 
Śledztwo wstępne pod ług  tego p ro jek tu  miałyby 
p row adzić  w łaaze sądowe.

Z P e te r s b u rg a  ustaw icznie  idzie wojsko do 
Finlandji. Gazety rosy jsk ie  wzyw ają  rząd  do zer­
wania  z dotychczasow ą m etodą, jako  tako kon­
sty tucyjną . G abinet Stołypina przygotow uje  jakieś 
nowe udręczenia  i gw ałty  dla Finlandji.

Turcja. J e d n a  z tureckich gazet, om aw iając 
p rzym ierze  n a  B ałkanach  między Bułgarją , Sor- 
b ją  i C zarnogórą  pisze, iż T urc ja  musi przeciw­
działać tak iem u przym ierzu , w k tó rym by  nie m ia­
ła  sam a udz ia łu ;  jako  ś rodek  k u t e m u  podaje  sc- 
jusz z Austro-W ęgram i. Dziennik ów (»Ikdam«) 
twierdzi, iż także Grecja, g d y b y  zaniechała żądań  
pos iadan ia  Krety, m ogłaby  się również do tak ie ­
go so juszu  przyłączyć.

O K R U S Z Y N Y .
3orysław. Zwołujemy n a  zgrom adzenie  wszyst­

kich człoków Komitetu P. S. L. n a  28. lis topada 
o godzinie  3. popołudniu. Z powodu, że jes t  wiele 
sp raw  do omówienia i trzeba  ułożyć p rogram  
Boraw n a  ten rok, k tó re  powinien świeżo w ybrany
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Krosno. Z j a z d  p o w i a t o w y  K ó ł e k  r o l ­
n i c z y c h  odbędzie się w sali R ady powiatowej 
w poniedziałek dnia 25* lis topada b. r. o godzinie 
1 w południe z następu jącym  p rog ram em : 1) Za­
ga jen ie ,  2) P o g ad an k a  »o zimowem żywieniu by- 
dła«, p relegen t inspektor rolnictwa K ruszew ski; 
o) Omówienie korzyści ekonomicznych Składnicy 
powiatow ej jako  podstaw y rozw oju  hand lu  wiej­
skiego, pre legen t lcs. Selimuc; 4) R ozdanie  n ag ród  
pieniężnych i książek oraz listów pochw alnych  
i dyplom ów dla członków Kółek rolniczych z T a r ­
gowisk, Łężan, Suchodoła i Głowienki za wzoro­
we u trzym anie  bydła  i p aszy ;  5) omówienie p o ­
trzeby  lepszej kom unikacji w powiecie dla celów 
hand low ych; 6) Wnioski i interpelacje.

O liczny udział wszystkich członków Kółek 
rolniczych w powiecie up rasza  się.

Z Z a rządu  pow iatow ego Kółek rolniczych 
Marjan Bohaczek Tadeusz Smiglewski

sekretarz. prezes.
Krowodrza pod Krakowem. W ywłaszczenie, 

względnie w ykupno g run tów  pod nowe m agazyny  
kolejowe i rozszerzyć się m ający  dworzec towa­
row y na  K row odrzy  odbędzie się niezadługo. We 
czw artek  25 b. m. odbyły  się już  ob rady  w sali 
R a d y  m iasta  Krakow a, wyznaczonej do tego ko ­
misji. Wiadomo, że właściciele rzadko  um ieją b ro ­
nić skutecznie swoich sp raw  i często byle zręczne 
słów ka lub  obiecanka urzędnika, w yprow adza  
niejednego  w pole.

R edakcya  »Przyjaciela Ludu« służyć będzie 
chętnie radą , kto się o to zgłosi. Jeśli zaś został 
k toś  przez kolej pokrzyw dzony , czyto przez n ie ­
do trzym an ie  zobowiązań, czy przez ociąganie  się 
z ugodzoną  zap ła tą  za sp rzedane  g run ta ,  p rosim y 
nap isać  nam  o tem, a P r z y j a c i e l  znajdzie  do­
b r ą  ra d ę  n a  samowolę biurokratów."

Nasz kalendarz na rok 1910 jes t  już  gotow y 
i w g ru d n iu  będzie rozes łany  wszystkim, co na- 
deszlą całoroczną p ren u m e ra tę  za ^Przyjaciela*.

Będzie to spo ra  k s iążka  fo rm atu  tak iego  jak  
»Przyjaciel* z całym szeregiem  doborow ych  a r ty ­
kułów i rycin. J a k  roku  zeszłego, tak  i teraz  
w szystko  wyjdzie z pod  p ió ra  wyłącznie ludow ­
ców Prócz in teresu jących  pow iastek  będą  także 
a r ty k u ły  om awiające na jw ażnie jsze  zdarzen ia  z ro ­
ku  ubiegłego w Polsce, tj. Chełmszczyznę i Czę­
stochowę — tudzież dw a w rocznice p rzypada jące  
na  len rok: pięćŁbtletnią G runw aldu  i sześćsetb- 
tn ią  Kazimierza Wielkiego.

Na osobnych ka rtach  dołączone będą  do k a ­
lendarza  ob razy  Matki Boskiej Częstochowskiej 
i b itw y pod Grunwaldem, a w sam ym  k a lendarzu  
będzie k ilkadziesią t obrazków  odnoszących się do 
w ypadków  ubiegłego ro k u  w całym świecie — 
zwłaszcza opis niedoszłej wojny ze Serb ją  będzie 
boga to  ilustrowany.

P o n ad to  ka lendarz  zawierać będzie  całą u s ta ­
wę łowiecką i budow laną, świeżo p rzez  Sejm u- 
ch walone.

K alendarz  ścienny, większy niż zeszłego ro ­
ku, ozdabiać będzie p o r tre t  Słowackiego ze s to ­
sownym  wierszem.

15

P ro s im y  zatem  o rychłe  nadsy łan ie  p re n u ­
m eraty, byśm y już  za raz  mogli znaczyć, kom u 
się k a lendarz  należy.

Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Krakowie. Kra­
ków, 23 listopaoa. Na targ spędzono bydła rogatego 214, cieląt 
306, owiec i k ó z  24, nierogacizny 322; razem 866 zwierząt. Pła­
cono za j e d e n  c e t n a r  m e t r y c z n y  ż y w e j  w a g i :  nierogaei- 
zne tuczną od 108*— do 120— ; bitej wagi: nierogacizn? od 140-— 
d o ' 150— Z zakupionych na oko płacono za sztuk?: buhaje od 
172 — do 223'—, woły z paszy od 175 — do 3 0 0 -- , krowy od 
85 '— do 160-—, jałówki od 48 '— do 150 —, cielęta od 24-— do 
76 '—, owce i kozy od 14-— do 20 —.

Za spędzonych na  targ zwierząt sprzedano: ra b ife sc o w ą  
konsttnicję 644 sztuk, na konsumeję innych gmin krr.łt T07, na 
eksport za granicę kraju bydła rogatego 15, na eksport za granicę 
kraju nierogacizny - .

Ceny powyższe obliczone bez opłaty akcyzowei.

kilogr.
jęczmień na Krupy n -ou  ao i m—, Drowarny 10'— do 16 50; jagły 
27-20 do 27-70; tatarka 17-50 do 18-— ; kukurydza 15-10 do 18-70; 
groch 22—  do 33 — ; fasola 26’— do 40 — ; rzepak zimowy 29— 
do 30-— koniczyna nasienna czerwona 120'— do 150'—, biała 
110—  do 120- soczewica 22 '— do 3 0 - - ;  słoma 6‘80 do 7-20; 
siano 8-80 do 9'60; koniczyna pastewna 10-40 do 11-60; ziemniaki 
4 80 do 5- 60; jaja za kopę 5-40 do 5‘80; masło za 1 kg, 2-70 do 
3 — ; spirytus na 95° za 1 hl. — do 210; okowita na 75° Tra- 
lesa do 170 —.

K ącik  hum orystyczny.
N iezb ity  dowód.

— Je s te śc ie  w ójcie pew ni, że B a rte k  p rz y p a d k ie m  się  
u to p ił?  N iek tó rzy  m ów ią, iż  u m y ś ln ie  to  zro b ił.

Iii., p rzec ież  b u te lk ę  w ódk i m ia ł w k ieszen i ja k  go  
w y jen i. T oć g d y b y  sam  się u to p ii, to b y  g o rz a łk ę  w p ierw  
w y p ił -  zn am  j a  go . ^

M łoda gosposia .
M ania, p ro s to  ze szko ły  p o sz ła  za m ąż. —
N a d ru g i  dz ień , w oła do  s łu ż ą c e j: K asiu , u m y j sza ła tę  

sz a re m  in y d .em  — a ja jk a  w łóż po d  k u rę  n a  2 go d z in y , 
aby  jeszcze  p o d ro s ły . *

— P o w ied z ia łe ś  p a n  w czora j, że p o w in n i m ię  zam k n ą ć  
w d o m u  w arja tó w .

— T o  k łam stw o : pow iedzia łem , że n ig d y  n ie  b y li p o ­
w inn i w ypuszczać  p an a  s ta m tą d .

Odpowiedzi Redakcji.
P ary s .: B ędzie. — St.: W  n a s tę p n y m . — Br.: Z b r a ­

ku  m ie jsca  późn ie j. — K I.: D z ięk i; d o b rze . — M sz.: Będzie. 
W it.: P o d am y . — M. w  A m e ry c e : O w szem ; zg o d a . K las.: 
W ie m y ; za  d o b re  chęci dzięk i.

Odpowiedzi Administracji.
S o b o lew sk i W ., M ad eja  J . :  10 k o trz y m a liśm y . — 

G ó ra lik  L .: o trzy m a liśm y . — L ószkow lc*  5 k o tr z y ­
m a liśm y . — C iep ie la  K., W c is ło  F .: o trz y m a liśm y , g a ­
ze tk a  w y słan a .

N A D E S Ł A N E .
Je ż e li  k asz lec ie , je s te śc ie  zach ry p n ięc i, zaflegm ien i, 

zak a ta rzen i, bez a p e ty tu , s łab i i w ycieńczeni, jeże li s p o s trz e ­
żecie u b y te k  w ag i w aszego  ciała, lu b  ob jaw y  ta k ie  z a u w a ­
życie u  k tó reg o  z członków  W aszej ro d z in y , to  zam ów cie 
z u fn o śc ią  Ó rk e n y ’a lipow ego  m io d u  (sy ro p u ), celem  zap o ­
b ieżen ia  d a lszem u  ro zw ijan iu  się ch o ro b y  n a  czasie. Ó rke- 
n y ’a tn iód  lipow y (sy ro p ) je s t  n a jlep szy m  ś ro d k ie m  d o m o ­
w ym . P ró b n a  fla szk a  za 3 K, d u ża  fla sz k a  za 5 k o ro n , lu b  
3 flaszk i za  15 k o ro n  zam aw ia jc ie  za za liczką  w g łó w n y m  
sk ład z ie : Ó rk śn y ’a a p te k a  po d  „A p o sto łem 0, B uclapcst Jo z - 
se f-k e riit 64, D epo t 28.
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Kiedy je st n a j l e p s z a  pora do nawożenia łąk
t s ą o z k ą  in ż lo w ą ,  T b c m a s a ?  Ł ą k a  je s t  m a tk ą  ro li — po ­
w iada s ta re  p rzys łow ie , z a s łu g u je  p rz e to  n a  lep sze  t r a k to ­
w an ie  an iże li to  d o tychczas m iało  m iejsce . J a k  należy  lak ę  
p ie lęgnow ać, w in ien  w iedzieć każd y  ro ln ik , ró w n ież  w iedzieć 
w in ien  o tein , że ze w sz y s tk ic h  naw ozów  fo sfo ro w y ch  n a j­
w ięk sza  w zię tość  i ro zp o w szech n ien ie  u z y sk a ła  m ączka  ż u ­
żlow a T h o m asa . In acze j sio je d n a k  m a rzecz  z tem , k iedy  
n a jlep sza  p o ra  do ro z s ia n ia  now ozu  fo sfo ro w eg o  w zg lęd n ie  
m ączki żużlow ej T h o m a sa  V W ielu  podz ie la  za p a try w a n ie , 
że należy  ją  rozs iać  b ezw aru n k o w o  m ożliw ie ja k  na jw cze­
śn iej w je s ien i — by sk u te k  b y l w y d a tn ie jszy . Z a p a try w a ­
nie to  je s t  je d n a k  p rz e s ta rz a łe !  P ra k ty k a  bow iem  d aw n o  
ju ż  w ykazała , że m ączkę żużlow ą T hom asa ro zs iew a  się 
z rów n ie  d o b ry m  sk u tk ie m  w zim ie n aw e t w ów czas, gdy  
z iem ia le k k ą  w a rs tw ą  śn ieg u  je s t  p o k ry ła . S p łu k a n ia  tego  
naw ozu  obaw iać  się n ic  p o trzeb a , albow iem  kw as fo s fo row y  
z aw arty  w m ączce żużlow ej T h o m asa  je s t  cy tra to w o  ro z ­
p u szcza ln y , w y łu g o w an ia  w ięc do w a rs tw  g łęb szy ch  lu b  też 
zu p e łn y  odp ływ  ze s ta ja n y m  śn ieg iem  n ic  n a s tę p u je . Ale 
n ie ty lk o  w je s ien i i w z im ie  m ożem y naw ozić  lak ę  m ączką

ró w n ież  s to su je m y  m ączkę żużlow ą poglów nio, po p ie rw ­
szym  p okosie  iw ów ezas bez do m ieszk i so li p o tasow ej) tam , 
gd z ie  w je s ien i i na  w iosnę  z p o w odu  pow odzi naw ozić 
obaw iano  sic.

Wi d z i my  zatem , że m ączka  żużlow a T h o m asa  p o s ia d a  
is to tn ie  za le ty  um o ż liw ia jące  s to so w an ie  w tak im  czasie, 
k ied y  w szelka  p raca  w p o :u  u s ta ła  w zg lęd n ie  n im  tak o w a  
z w io sn ą  m a się rozp o cząć . P rz e z  to  w ięc d a n ą  n am  je s t 
m o żn o ść  lep szeg o  zu ży tk o w an ia  sił ro b o czy ch .

Balujcie nieszczęśliwych!

Kraków
Szswika 26,1.9.

Dr Jfctf GrtryelsKI
ad w o k a t k ra jo w y

t e i n Dr Karo! Stanisław 5moted
ad w o k a t k ra jo w y .

I I I Ł I
(GALICJA)

Dr ] .  A. Bticbttw
ad w o k a t k ra jo w y .

Kraków
ul. Grt&lu 371. p.

Dr Boksław JUliKtowicz
a d w o k a t k ra jo w y .

Rzeszów
Zamkowa 4.

Dr W. Daniec
ad w o k a t k ra jo w y .

u r n
}

pr Zyprant pisiewicz
a dwok a t  k ra jo w y  

p ro w ad zi sp raw y  sąd o w e  i a d m in is tra c y jn e .

e żadna blaga,  ani choć wyzysku
ale z n a k o m i t y  l e k ,  jakim i są

Pigułki Dra Wooda
loczą choroby nerwowe,  padaczkę' 
czyli chorobę św. Walentego i t. p.

Tyra tekiem ratujcie ulesseg^śliiwycii!
Pudełko  tych pigułek kosz tuje  5 K. Wysyłki  do 
Ameryki ,  w kra ju  i za granicę za pobran iem po­

czt; >wem uskutecznia  
*

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zablociu przy Żywcu,

k tó ra  m a na  sk ładz ie  w szelk ie ś ro d k i lecznicze. — Z am ó ­
w ienia  w yżej 10 k o ro n  op ła tn ic .

Orocnó ogłoszenia w cenie po 10 hal. za w iersz.

Doskonałe W W W W ł
k ie  a p s o j e ln o ś o l  k e r o z y ń - t  ntS/AOh p h ł n n O f l W do  n a u ’ 
a k ie  sp rz e d a je  tan io  M irc z y -  Ul f wbU u l HUj J u Un  ki p rz y j­
ą ł*  w  G o n e t tkacz  w K orczy- | m ie za raz  f i r ma  Józef Nowak, 
nie p  loco. — P ró b k i ty lko  j Orłowa (Ś ląsk  a u s tr .) . 2 —3 
ż ąd an y ch  g a tu n k ó w  w y sy ła  I jb 
d a rm o .

l a  roboty do Francji
p o trzeb a  k ilk u se t m ężczyzn w w ieku  od  19 do 40 ro k u  życia 
zd row ych  i silnych. P łaca  od 1 f r a n k a  70 et. (1 k o r. 6(1 h.) 
do 3 fran k ó w  (2 k o ro n  85 h.) dz ienn ie , op ró cz  ca łk o w iteg o  
u trz y m a n ia  o raz  kosztów  p o d ró ży  tam  i z pow io tem . P ra c a  
dz ies ięc iogodz inna , w szy stk ie  św ięta  wolne. Z g ło szen ia  n a d ­

sy łać  należy do in ż y n ie ra :

Wiktora Mizerskiego Kraków Podzamcze 20.

Adresy adwokatów

Kr3kiVI Dr Franciszek Banki
Mały Rynek I. a d w o k a t k ra jo w y .

C. k. rz ąd . itpoważ.

B i u r o  p r a l n i c z e  dia spraw wojskowych, 
karnych i administracyjnych

e m ery to w an eg o  c. k, k a p ita n a -a u d y to ra  (sędzia  w o jskow y) 
J ó z e f a  M a P t u s l e w i c z a  

w Krakowie, ul. Zwierzyniecka I. 25

W s z e l k i e  m a s z y n y  i f o r m y
najnowszej konstrukcji do
w y r o b ó w  cementowych 

sprzeda je  na ra ty

fabryka maszyn

J. Staszko
2-6 w Skcczowie

Śląsk austrjacki.
Cenniki darmo.
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Komu zależy na tem
by  dostać  się do Ameryki, K anady  Brazylji  lub 
A rg e n ty n y  pospiesznym  angielskim parowcem, by  
mieć k ró tk ą  podróż, dobry  wikt na  okręcie, s ta ­
r a n n ą  obsługę i wygodne spanie, a nie drogo, ten 
n iech pisze po pouczenie list zw ykły  za 25 hal. 
lub  pocztów kę za 10 hal. do głównoj angiolskiej 

agencji n a  ad res :

Union Tleket Office,
A v e  «Se K e y s e r y N r .  4 © .  A n t w e r p j a  

( B e l g i a ) .  14_ 20
Kła—BEaMBS— UWHBW^ WWWB H B ME B i

Odznaczona Mudalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego W Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych, oraz od roku 1890 istniejący

Z ak ład  zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośnie

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- 
łowych, budzików ameiykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżnterji i wyiobów 
optycznych itp. Nowo wydany cennik illustrowany prze­

syłam na żądanie gratis i franko.

JEŚLI KASZLECIE,
jeśli macie chrypkę, jeśli ciężko oddechacle, jeśli się w „aey 
pocicie, jeśli jesteście zaflegmieoi, jeśli jesteście zakatarzeni,

jeśli czujecie ból w piersiach, to dzwodzi że jesteście prze­
ziębieni, albo macie influenzę, o zn ak i te  m o g ą  m ieć  je d n a k  
ró w n ież  pow ażno  znaczenie. J e s t  zatem  B tanow czo po- 
leconem  przeszkodzić dalszemu rozwojowi choroby. W  ty m  
ce lu .z a c h w a la  w ielu le k a rz y  z n a k o m ity  ś ro d e k  d o m o ­
w y Grkenyego miodowo-łipowy syrop. W ie lk a  liczb a  lis tów  
d z ięk czy n n y ch  p o tw ie rd z a ją  d o b ro c z y n u e  dz ia łan ie . 
P ró b n a  f la sz k a  0 rkeny’a miodowo - lipowego syropu kosz­
tuje 3 K, duża flaszka 5, 3 fla szk i o trz y m u je  s ię  za 15 K 
franko za zaliczką , lu b  za p o p rzed n iem  n a d e s ła n ie m  

nalcży to śc i.
J e d y n y  g ó w n y  sk ła d  d la  A u s tro  W ę g ie r :

Apte&a „pod Aposto!@m“ SSndapesi
Josufsriag 84, Depót 28.

M ów ią, że słow o to  w ia tr . 
G d y b y  to  b y ła  p ra w d a , to  

w ia tra k i o b raca ła .
m o ja  żo n a  w sz y s tk ie b y

" V > V  
/ W*  •* »s8

ł

Ś W I A T O W Ą  S M W ; . ]
[Uzyskał w krótkim czasie znany i wychwalany powszechnie środek do nacierania pod nazwa

£€3  JBUT Y O M E  m  T H O Ł
który  setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest praw ie u  k&ż-j 
dego ulubionym środkiem domowym, k tó ry  leczy jak  na jbardzie j  zastarzałe!

i uporczywe wypadki:
Reumatyzm, Gośćca, NerwoDoli, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spuchlizny, 
[Zapalenie stawów, Suche bolo i tym podobne dolegliwości i usuw a je bezpow ro­
tnie w ja k  na jk ró tszym  czasie, n aw e t  w tych wypadkach, w k tórych  inne 
środki n ie pomogły. Skutek nadzwyczajny. Działanie szybkie i pewne.

J e d y n a  g łów na  fa b iy k a  i w y sy łk a  p raw d z iw eg o  Ic k ty o m e n to lu :

Łaboraiorjum chemiczne apiebcrza
Szymona Edelmana w Samborze, j .
Pocztą wysyła się najm niej 5 faszek (franko) z opłaconą pocztą za 6 koron. 
10 fla szek  fra n k o  10 K. 25 flaszek  fra n k o  23 K. — U p ra sza  się żądać  p raw d ziw eg o  Ich tyo - 
m en to lu  ty lko  w p lo m b o w an em  o p ak o w an iu  i zam aw iać  Ich ty o m en to l li ty lk o  ze S a m b o ra .

d o k ąd  f a h n  ka  p rzen ie s io n a  została.
&

&



18 PRZYJACIEL LUDU Nr. 4«

Nowa apteka pod „Gwiazdą" w Jaśle Alfreda Romana Weissa
p rzy  ulicy Kościuszki, naprzeciw  kancelarii  adw okata  W l \  D ia  Michnika i hand lu  WP. Knebla

poleca n a  sezon  z im o w y :
Tran rybi Magera, Bergera, Eggera, Scotta, Jodella i Stroscheina. Środki przeciw

kaszlowi i reumatyzmowi.

Od moczenia w łóżku
uwalnia natychm iast nasz prawnie ochro­
niony „ZŚudź się“. W yjaśnienia zadarmo. 
przy podaniu wieku i pici. Instytut Aeskulap, 
Regensburg Sir 428 (Bawarja). 12-32

p r z e ź r o c z y s t e  la ih n łM  m o ­
g ą  5?yć sm & c s iie  w  p a le if iw ?

Z ap y la  k to , ja k  w y ra b ia ją  fa o ry k i p rz e ź ro c z y s tą  
b ibu łę  f^D zicje  się 10 w  n a s tę p u ją c y  sp o só b . O to do 
o s ta tn ie j k ad z i, z k tó re j g ęstw a  p ap ie ro w a  w yp ływ a 
n a  p łó tn a , d o d a ją  g lic e ry n y , a po tem  go low e a rk u s z e  
b ib u ły  p rz e s u w a ją  m ię d z y  w alcam i że laznym i, lekko  
o g rzan y m i, k tó re  s m a ru ją  p ew nego  ro d z a ju  m yd łem , 
b y  p a p ie r  e y g a re to w y  n ic  czep ia ł się tychże , a nad to  
b y  n a b ie ra ł po ły sk u . T a k  a p re to w a n ą  b ib u łę  g ładzą  
jeszcze  w alcam i p ap ie ro w y m i. W sk u te k  tak ich  żab ie ­
go?.', b ib u ła  tra c i sw ą  p o ro w a to ść  — n a d to  s ta je  się 
p rz e ź ro c z y s ta , czem  w łaśn ie  ludzi, że je s t  c ienką . A toli 
nogó r d e u k o śe i n ie  ro z s trz y g a  o d o b ro c i b ib u łk i cy ­
g a ro  to w ej. Z a tem  sz tu czn e  z ap raw y , d la  w yw ołan ia  
z łudzen ia , m u sza  sm a k  zm ienić , k tó ry  rzeczyw iśc ie  je s t 
p rz y k ry  i g ry z ą c y . T rz y m a ją c  w palcach  c ien k ą  b i­
bu łkę , o d ra z a  czuć  w d o ty k u  lepkość , co p rzem aw ia  
za tem , że z aw ie ra  g lic e ry n ę  i i nne  sz tu czn e  zap raw y . 
W iadom o dale j, że g lic e ry n a  sp a la ją c  się  ja k o  tłuszcz 
w tle jący m  p ap ie ro sie , po w o d u je  g ry z ie n ie  i p ieczen ie  
w cełej jansio.uc-W cj, a. d y m  je s t  ta k  o s try , że w yw o­
łu je  z oczu obfite? łzy . Że p rz e ź ro c z y s ta  b ib u łb a  cy g a ­
zetow a n ie  je s t  d o b rą , lu b  w ogóle n ie  p o s iad a  cech 
d o d a tn ich , to św iadczy  n a jlep ie j, że a u s tr ja c k ie  fa b ry k i 
t.ytJjąiu, lakow ej nie uży w ają . I  w idzim y , że do  ro b ie ­
nia. p ap ie ro só w  począw szy  od n a jta ń sz y c h  a  skończy  w- 
szy  n a  n a jd ro ż szy ch , f a b ry k i rząd o w e  u rz y w a ją  ty lk o  
g ru b e j i n ie p rz e ź ro c z y s te j b ibu ły .

W reszc ie  o p a r ty  n a  w iedzy i dośw iad czen iu , r a ­
d z ę : nie palcie przeźroczystych bibułek! 1 -2S

Fabryka tutek i bibułek cygeretowych „NORIS11

tf* W. BełsteMejo w hiahowie, u!, S iaw iślna  26.
Z ądajuu jak  najliczniej próbek „Pflbódka11, celein przekonania 
się c dobroci mego wyrobu, które posyłam darmo i opłatnie.

WyroBsy tk ack ie
7. n a jle p o /e g o  p rzęd z iw a , ja k  n a js ta ra n n ie j  w y k o n an e  ja k o  
to :  Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, dymy, drell- 
Olki, chusteczki da nosa, ręczn ik i, śc ie rk i o b ru s y , se rw e ty , bar- 
cn uiy, flanele , szew io ty , p łóc ieuka  ko io ro w c na  fa r tu sz k i, 
su k ien k i, b lu zk i i s ilne  tk a n in y  n a  u b ra n ia  m ęsk ie  poleca

T k a ln ia  P łó c ie n
M I Ę S O W I C Z A

w Korczy .ie obok Krosna.
N a ż ąd an ie  p ró b k i to w aró w  b ezp ła tn ie . — K to ty tko  raz  
(eden  zam ów ił to w a r  z  m o je j tka ln i, ten  g d z ie in d z ie j p łó ­

cien  k u p o w ać  n ie  będzie .

Skład  ntaszjfB 
rolniczych

W r t u fe k
w K ro śn ie  

poleca: 
P łu g i , B rony , 

S ieczka rn ie , 
M łynki, M łocar- 
n ic  rę czn e  i k ie ­
ra to w e , T ricu - 
ry  siew nik i itp., 
Maszyny do wy­
robu dachówek 
cementowych iru: 
betonowych, Ma­
szyny do szycia, 
Maszyny mleczar­
skie. — tle n y  
b a r d z o  n i s ­
k i e  — W y ró b  
p i e r w s z o r z ę ­
d n y . —I D ennik i 
w y sy łam  na  żą ­
d a n ie  dan iu*  i 

op ła tn ie .

R a  r s u n ta ty z - n ,  gościec, postrzał (ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca się uśm ierzające nacieranie, od la t wielu 
ogromnie rozpowszechniono, przez wiole lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznune Linisientum Gaultheria * cotn- 

pssiłuai z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N E R W O L "
c.emlkn Dra Juliusza F. a a n  ę ap nkarz_ w Tarnopolu.

Cena flakonu 80 h&L — 10 flakonów 8 i or., nie licząc opa­
kowania i  franco. — Tysiące listów dzięKczynnyih do prze 
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: 
Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziuskiego: Maków, 
apteka Froncza; Lwów, apU.»i: Dewechego, Haya, Łazow­
skiego, Dra Piepes-Poratyńskiego, MiZolasza. — Niemcy: 
Leewenapotheke Otto Koercer, Goerlitz, Obe. cnarkt 1. 31. 
w Dąbrowoj na składzie w aptece pod zarządem Lewińskiego.

* .  |  
ze- i\
lftt P

Stały dochód
zapew nia

Młyn mielący 330 kg. razówki na godzinę
z m o to rem  b en zy n o w y m  3-konnym , cena 197G k o ro n .

Młocarnie, parniki, Łiekacze, m łynki
sp rzeda je  i dos ta rcza  najtan ie j

K C £ N £ L  F . O E E O Ł N I C K I
K ra k ó w , u l. D u n a jew sk ieg o  L. 9 .

O fe rty  i p ro s p e k ty  o d w ro tn ie .
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Półtora miljona Koron
p łac im y  co ro k u  obcym  fa b ry k a n to m  za liche  bi­

bu łk i cygare tow e. K ażą nam  pa lić  b ibu łk i 
p rzeźro czy ste , łudząc  tern, że są  cienk ie  
a w ięc dob re . To n ie p ra w d a ! T y lk o  b ib u łk a  
u ieprzeźi oczy sta  bez sz tuczne j a szk o d li­
wej zap raw y , m oże b y ć  w  p a len iu  sm aczną.

W szystkim  palącym kręcone papierosy, polecam 
na jnow szy  mój wyrób B ib u łe k  c y g a re to w y c h :

POBU IM A.
B ibułka  moja nie jest  sztucznie zap raw ianą  więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tom, że nie jes t  
p rzeźroczystą . — W  paleniu za to — jes t  bardzo  
p rzy jemną,  a dym  posiada  chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu  paten tow em  8 hal.
„ w o p a s c e ....................................4 hal.

Żądajcie próbek, które ominie darmo i opłatnie wysyłam. 
Fabryka tutek i bibułek cygareb łwyeh

Mr W. Beltiowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26
W trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych,

Moczenie w łóżku.
Natychm iastowe odzwyczajenie zapew nione O b ja ­
śnienia bezpłatne. Podać  wiek i płeć! Świetne 

pism a dziękczynne. — Polecenia lekarskie. 
Instytut „SANITAS" — Velburg, P. 87, Bawarya.

1 1 -3 2

P a ro w a  fa b ry k a  m y d ła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną1*, z „Krakusem" karawanowe z „W iel­
błądem" i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie.

TANIO DO SPRZEDANIA
dla PP. Siudemiw 1 PT. Pnblfsznokl
1 kołdra i dw a prześc ierad ła  ln iane  za 18 — 18 K 
a najlepsze wełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy, 6 ręczników, 6 husteczek  do n o sa  z s  

12 K. W szystko  opłatnie.

TKALNIA ANTONIEGO H A B t T A
pod op iek ą  św . uózeia , w  K o r c z y n i e  ( G a l i c j a ) .

Szybko! T anio!

O® A m e r y k i
pospiesznym okrętem w  O  d n i a c b  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
♦  Precz z wyzyskiem. 4  4

Ż ądajcie p o u czen ia  ty lk o  od
a r l s b e r g a

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

WEGtEL *  I KGX3
i wapno budowlane najlepszego g a tu n k u  dos ta roza  
wszelkiego ro d za ju  przedsięb iors tw om  po b a rd z o  

p rzys tępnych  cenach i w arunkach  
F IR M A  W Ę G L O W A

B ern ard  L ejb -T arn ów
Biuro: u‘. Wałowa 19. —  Telefon Nr. 72.

W A Ż N E  D O N I E S I E N I E !
L a b o ra tc r ju m  c h e m ic z n e  a p te k a rz a  SZY M O N A  ED ELM A N A  w ra z  I fH T U A M P N T if fH  . 
z  fa b ry k ą  p o w s z e c h n ie  z n a n e g o  ś ro d k a  p rz e c iw re u m a ty c z n e g o  1% I I j UIiLiIIIIUL *
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przeto 

uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracać się li tylko do

S i  JSL ^  CS ^ 8 . JSL
a dred: U M oiIbu chemiczne DMurco S z y m o n a  Edelmana w Samborza, Rynełt L 1
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Z k G A R u f NA R A T Y  
w  »  m r A r r i s o * .

N r. 72. P raw d z iw e  14 k a ra .o w e  z ło te -p laąu e  ze­
g a rk i m ęsk ie  i d am sk ie , ła d n ie  o g ra  w irow ane, 
a e r k  d o b ry  n a  kam ien iach  K  20 - ta k ie  sam e 
z p o d w ó jn ą  k o p e r tą  . K  25'—

N r. 73. P ra w d z iw e  s r e b rn e  z e g a rk i m ęsk ie  a lbo  
d a m s k ie  z 3 b a rd z o  s ilnem i k o p e rta m i, b o g a to  
g ra w iro w a n e , ja k o  to :  k oń , je leń , lew , a lb o  wi­
dok , d o b ry  w e rk  a n k ro w y  d o k ład n ie  u re g u lo ­
w an e  .......................................................• . . . K 30 '—

N r. 74 O s ta tn ia  n o w o ó ó , z e g a rk i s r e b rn e  m ę­
sk ie  a n k ro w e  re m o n to a r  8 d i _owe, k tó re  p o  je- 
d n o razo w em  n ak ręcen iu  ch o d zą  n ie p rz e rw a n ie  
p rz e z  8 d n i, na  ru b in a c h , z chodem  w idocznym  
n a  cy fe rb lac ie  . . . • ....................................’K  35-—

N r. 75. W so a n ia ły  m eta low y  tu lsk i z e g a re k  re- 
m o n to a i m ęsk i a lb o  d a m s k i z 3 k o p e r ta m i i p o  
z ła c a n ą  k o ro n ą , d o b ry m  w erk iem  . . , K  18‘— 
N r. 76. N ik low y  z e g a re k  re m o n to a r  dla chłopców , 
o iw a rty  m o d n y  i p ięk n ie  g ra w iro w a n y  . K 8‘—

C eny ro z u m ie ją  się  n a  r a ty  p o  2 K m iesięczn ie  
za  s z tu k ę ; p rzy  zam ów ien iu  n a leż y  po łow ę ceny  

posłać , a lb o  też  u iścić  za zaliczką.

W>edeńska fabryka zegarków Henryk Weiss, 
9—10 Wieaeń XIV. Pillergasse .

2 korony miesięcznie,

a psrzataaaeSa sią
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikfc i obsługa 
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osćb w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
fllew-Yorka, Bostonn, F&iladdlpMI, Forlland, 
Oalifaz, St. Joba ł Quobec. Odjazd co dnia 
p^ócz niedzieli Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej am erykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
Dus Nr. 50

(Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

w in u  o w o c o w i
w ygórow anej dobroci w sm aku, pożywności i t rw a ­
łości. 42 gatunków, odznaczone srebrnymi I złotymi 
medalami, między tymi i n a  Pow szechnej W ystaw ie 

higienicznej w W iedniu, w yrab ia

E. Krlarj u? Usasiowie.
S p rzeda je  się w bu te lkach  i bary łkach . Do 

hand lów  opust w cenie. — Cenniki n a  żądan ie  w y ­
syła się opłatnie. 2 -3

Rachunki gminne.
W ó jt pew nej g m in y  w staw ił do  ro czn eg o  ra c h u n k u  

l8 k że  k w o tę  10 k o ro n  za now y k ap e lu sz  d la  sieb ie , k tó ry  
b y ł z m u szo n y  sob ie  ku p ić , a lbow iem  p o d czas  pew nej ofi­
c ja lne j u ro czy s to śc i, g d y  re p re z e n to w a ł g m inę , w ia tr  p o r ­
w ał m u  k ap e lu sz . A le ra d n i g m in n i je d n o g ł 'śn ie  się tem u  
sp rzec i wili i  sk re ś li li  p o w y ższą  k w o tę  z p re ’ m in a rz a  ro czn e ­
g o  b u d ż e tu . N as tęp n eg o  ro k u  g d y  w ó jt znow u  p rz e d ła d a f  
ro czn y  p re lim in a rz*  p y ta  g o  p ew ien  ra d n y  z ło śc iw ie :

— No, w ójcie! Cy w as  k a p e lu s  znow u tam  je z  w s ta ­
w iony  ?...

— A ino! — o d p o w iad a  w ó jt p rz e b ie g le  się u śm ie ­
cha jąc . — P e w m a ie m  je z  w staw io n y  do  ra c h u n k u , ino  ju z  
te ro  n ie  zn a jdz iec ie  tej pozycji.

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowogol

lula mntim Iedrne i i
z .N o so ro żcem " lu b  „K osą"

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
M Y D Ł A

Szym ona Munka w Żywcu 1.15.
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Przeprawa pasażerów
^ uSta^Sal ja ióslitla in i

- ^ ł :s

I

Kto powziął zamiar jechać do Ameryki, temu poleca się najgorącej, 
zaszczytnie znane bremeńskie cesarskie parostatki i bremeńskie podwójno- 
śrubowe pocztowe parostatki. — Pospieszne parostatki jadą z Bremen do 
Ameryki 6 do 7 dni, zaś oocztowe 8 do 9 dni. Kto życzy sobie jechać tymi 
wielkimi i pięknymi parostatkami, temu radzę zamówić sobie naprzód miej­
sce i w tym celu posiać do mnie 20 koron zadatku.

Wyjaśnienia i pouczenia do podróży u d z i e l a m  k a ż d e m u  chętnie 
i bezpłatnie. F .  I l& S S le P .
Kto życzyłby sob ie być pośrednikiem , niechaj s ię  zgłosi. 1—4

ngMPm..yięgiqagil«»4riP
Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

ł y iW s T u t j  H c fio ly  -  byTo by  po 
l.jopn iarh .M aterye n a  u b r a n e j  
po lsk ie j tk a ln i domowej An lcn ieęo 
B a r u la .  K o rczyn ie  t  podwojnla 
k ręcon ych  n ic i są  n ad ew yc ja j 

s  p rz y  len i tanie.
Rros.-ę się przekonać, za- 

Sąd,. daiTOo cenrj.ka na ubtt 
ofo m ę z k i*  r dziec ięce.

T o w a r  h ló ry  $ iq rtio podoba 
w ym ieniam .albo zw racam  pręni^dze

Adres Antoni Baru!
J op iek ą S t j o z #

tkaln ia  
K o r c z y n k
( Q a l i c y j i  J

£o nawożenia łąk i pastwisk jest

Huczko Ziifiioo Thomasa
ze zn ak iem .g w ia z d a "

najskutscznicjszyni a  zaiazem  najtańszym  nawozem  tosterow ym .
Strzedz się należy  licznych fałszow anych 

bezwartościow ych żużli o naś ladow anym  z n a ­
ku. P rz y  zakupnie  mączki baczyć na leży  ns. 
znak  ochronny  i żądać gwarancji n a  z a w ar­
tość kw asu  fosforowego cytratow o rozpu­
szczalnego.

Jeneralny reprezentant dla Galicji i Bukowiny 
J O g I S F  K A B L A C H

Lwów, ul. Kościuszki 1, 18.
Ct u n ik i i b ro s z u rk i d a rm o  i op ła tn ie . 4 —6

Księgarnia 0. E. Friedleina —  założona w r. 1796
Kraków — Rynek 17.

dostarcza Książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.
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I .  K u k u ls k i 1 W . lo r e n c
Skłacl na jn o w ­

szych Maszyn do 
szycia, Rowerów,
Pralni, Magli. Apa­
raty sam ograj  ąca 
Pathefony zo sza­
firem bez zm iany 
igieł od koron 50.

w Jaśs ul. 3-$o Kala.
K upującem u w naszym  składzie m aszyny, udziela 

się bezpłatnej nauk i kroju.
w  Agentami się nie posługujemy.

E M Y K L O P E D I A  L U D O W A  I L U S fh O W A M A
Nakładc-m T o w a rz y s tw a  W y d aw n iczeg o  E n c y k lo p e d ji 

L u d o w ej w yszły  n a s tę p u ją c e  b ro s z u ry , w cnodzące  w sk ła d  
tego  w y d aw n ic tw a : Jaką być winna Encyitlopedja Ludowa? Z. He- 
ry n g a . Cer.a 30 1). — Co da Citcyklop.dja Ludowa robotnikom 
i włościanom? Z. H e ry n g a  C ena 50 li. — Z czego powstaje pi­
jaństwo i jak z niem walczyć? D r. Z ofji D aszy ń sk ie j-G o lu isk ie j. 
C ena 50 h. — Czy kobieta powinna mieć te same prawa co mę- 
szjzyzna? K az im ie ry  B u jw idow ej. C ena 50 i). — 0 budowie 
i czynnościach ciała ludzkiego D ra  S tan is ław a  K rau za . C ena 
1 K. i są  do  n ab y c ia  we w szy stk ich  k s ięg a rn ia ch .

P rz y g o to w u ją  się do  d i u k u :  Geografja W acław a N a ł­
kow sk iego . 0 rolnictwie K az im ierza  W ró b lew sk ieg o . — Ency- 
klopedja l-ulowa w ychodzi po d  re d a k c ją  Z y g m u n t a  H e ry u g a , 
p rz y  w sp ó łu d z ia le  w y b itn y ch  sił n au k o w y ch  i lite rack ich . 
R e d a k c ja  i A d m in is tra c ja  Kraków, Siemiradzkiego 3. — S k ład  
g łów ny  na  K ró les tw o  P o lsk ie  i R osję  w k s ię g a rn i V. Arcta 
w Warszawie. S k ład  g łów ny  n a  G alic je  w k s ię g a rn i K. Woj­
nara w Krakowie.

BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
parceluje obecnie:

IP * iI  r s t i i o n e l s ;
w  p w w i e c i e  p i l z n e ń s k i m

położony w bezpośrednim sąsiedztwie z miastem powiatowem Pilznem. S tarostwo, pa ra f ja ,  sąd, u rzą d  
podatkow y, szkoła, poczta, telegraf, j a rm a rk i  w Pilźnie. S tacja  kolejowa Dębica o 10 kim., r z ą d o ­
wym gościńcem. Bliższych informacji udziela, oraz um aw ia eony za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 

delegat Banku p. Stanisław KUŁAKOWSKI, zam ieszkały  w Pilźnionku. 4 -4

w  p o w i e c i e  r z e s z o w s k i m  4—4

Starostwo, sąd  obwodow y i powiatowy, u rząd  podatkow y, poczta i telegiaf, gim nazjum , sem inarjum  
nauczycielskie, szkoła m leczarska, stacja  kolejowa etc. w Rzeszowie o 3 kim. gościńcem rządowym. 
P a ra f ja  i szkoła ludow a w miejscu. Niższa szkoła rolnicza w Miłocinie w bezpośrednim  sąsiedztwie. 
Pozosta ły  obszar  330 m órg  ról i łąk  doskonałej jakości. G run ta  p rzy  dwóch gościńcach bitych. 
W obec położenia pod tak  wielkiem miastem, jak  Rzeszów, zarobk i i zby t wszelkich p roduk tów  go­
spodarczych  niezm iernie korzystne, a kształcenie dzieci b a rd zo  ułatwione. Bliższych informacji udziela 
oraz  um aw ia  ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku p. Józef BUDZYŃ, delega t  Banku w Przybyszówce.

M i ^ M i s z  N o w y
w  p o w i e c i e  j a r > o s ł a w a k l m .  2—‘z

Stacja  kolejowa Nowa Grobla (na linii Ja ros ław -S okal dwie stacje za Jaimsławiem) w odległości 
5 kim. Sąd  powiatowy, u rz ą d  poda tkow y  w R adym nie. Poczta, szkoła polska i kaplica r. k. na  
miejscu. G runta  ba rdzo  urodzajne, m ożna także nabyć  role, łąki i las w edług upodoban ia . Drzew o 
budulcowe na miejcu. Do w skazyw ania  g run tów  i um aw ian ia  cen i w arunków  k u p n a  za za tw ier­
dzeniem Dyrekcji  upow ażniony  jest p. Antoni Suszczyński, rządca  dóbr, k tó ry  m ieszka  n a  miejscu, 
w Miękiszu Nowym, p. w miejscu. Wszystkie pieniądze czy to  n a  zadatek, czy też n a  cenę k u p n a  
unleży odsyłać w pros t  pocztą  do B an k u  parcelacy jnego . C eny za jeden  m órg  od K 450 do 800 K
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G l i n n i k  g ó r n y
w  powiecie stizyżowskim.

S ąd  powiatowy, u rzą d  podatkow y, stacja  kolei we F ry sz ta k u  (5 kim.), kościół, poczta  tuż  koło 
dw oru , szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu O b sz a r  550 mg. M aterja ł budow lany  i opalow y 
ła tw y  i tani do nabycia  w miejscu i lasach  okolicznych. B udynk i dw orskie  częścią m urow ane, czę­
ścią d rew niane  do nabycia. Bliższych informacji udziela na miejscu flny Jan Harnek.

Z a g y c S a n B
pod Sanokiem.

Gimnazjum, starostwo, sąd  obwodowy, sąd  pow iatow y i u rzą d  poda tkow y  w Sanoku  o jed n ą  stację 
kolejow ą odległym. Dwie stacje  kolejowe, poczta, telegraf, czteroklasowa szkoła polska i kościół 
w miejscu. J a rm a rk i  w Zagórzu, Sanoku  i Lisku. Do Sanoka  jećz ie  się końmi pół godziny, a ko leją  
jedenaście  m inu t za 30 hal. Do m iasta  pow iatow ego L iska  jedzie  się t rzy  kwac’ anse Końmi. K opa l­
n ie  nafty  n a  miejscu i w okolicy — f a b ry k a  m aszyn i w agonów w Sanoku. Cegielnia i f ab ry k a  
dachów ek n a  miejscu. Łatw ość zarobków ! Pociągi szkolne z Z agórza  do Sanoka. G run ta  u rodza jno  
d la  nafc iarzy  szczególne w arunk i osiedlenia.— Możliwość u tw orzen ia  k ilku  włości rentowych. Bliż­
szych w yjaśnień udziela, o raz  um aw ia  ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku d8>egat Banku p. Karol

BURGHAnDT, zam ieszkały  w 7agórzu. 4-4

w  p o w i e c i e  m i e l e c k i m  4_ 4
położone pod  sam ym  Mielcem, gdzie jes t  gim nazjum , stac ja  kolejowa, poczta i telegraf, p a ra f ja  
t w szystkie  urzędy. L as  z m ateria łem  n a  budow ę i opał w miejscu — ceny drzew a b ardzo  przy. 
stępne, nad to  n iek tó re  budynk i  dw orskie  n a  rozb iórkę  na  sprzedaż . O bszar  nie rozparcelow any  w y ­
nosi jeszcze około 200 m orgów  i jes t  b a rdzo  dobrze  podzielny. Wszelkich informacji udziela i ceny 
um aw ia  za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku, de legat B a n k u  p. Władysław WINOGRODZKI, w Podieszanacli, 
p. Mielec.

w powiecie niskim.
Położony w bezpośredniem sąsiędztwie trzech miast: Niska, Rudnika I Uianowa. Starostwo, sąd, u r z ą d  po ­
datkow y, stac ja  kolejowa, poczta, te leg ra f  w mieście Nisku (o 4 kim. odległym.) Szkoła na  miejscu 
w P rz ęd z e lu  — p a ra f ja  w sąsiedniej wsi Racławicach (o 2 klin. odległym). Szkoła ko szy k arsk a  
i  se in inarjum  nauczycielskie w mieście R u d n ik u  (o 2 kim  odległym. Jarmarki I znakomity zbyt pro­
duktów. Znakom ita  gleba, dw ukośne  łąki. Pofoźonie przy trzech publicznych gościńcach, taniość materiału 
budowlanego (którego i Bank może dostarczyć), ułatwiają osiedlenie się zamiejscowych osadników. D l i  g ru p  
włościańskich i Spółek  m ogą być w ykro jone  osobne większe kom pleksy  z budynkam i. Informacji 
ustnych i pisemnych udziela, ceny umawia, oraz przyjmuje zadatki za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku, delegat

p. Karol BRONEC, w Przędzelu p. Nisko. 4 - 4

B O R E K  J S T O ^ T Y .
w powiecia nzeszowskim.

Starostwo, sąd  obwodowy, g im nazjum , sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja

około 450 m orgów  ról, z b u d y n k a m i dw orskim i w znakom itym  stanie. Z fo lw arku  tego może być 
odcięte osobne większe gospodars tw o . F o lw a rk  „Koziary" liczy około 90 m orgów ról i łąk  i )koło 
80 m orgów  lasu, z oudynkam i m ieszkalnym i i gospodarczym i. G run ta  p ierw szorzędnej jakości, 
o  lekkich spadach. O nąątęrjał bu d o w lan y  ba rdzo  łatwo. Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny 
za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku delegat p. Antoni Piasecki w Borku Nowym. 4—4
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BANK PARGELACYJNY WElWOWIE
Iweśw, ul. Brajerowslia L. 11 A. we niasiiym gasacliu.

P rz y jm u je  wkładki oszczędnościowe zw yczajne n a  51/*®/# procent.
P rocen ta  wypłaca B an k  półrocznie. Niepodniesione p rocen ty  p rzyp isu je  do k a ­

p ita łu  i dalej oprocentow uje  w raz  z kapitałem .
Z A m eryki na jdogodnie j  p rzesy łać  m ożna p ien iądze  p rzekazam i pocztowymi 

Money-order.
B an k  lokuje  wszystkie kap ita ły  wyłącznie ty lko n a  h ipotekach  lub  w kupnie  

ziemi, co da je  na jlepszą  gw aranc ję  i na jzupe łn ie jsze  bezpieczeństwo.
B an k  spi'zedaje na  wieczystą własność g ru n ta  w całej Galicji.
Parce lan tom  swoim .w yrab ia  B an k  4% pożyczki B an k u  k ra jow ego  n a  d łuż­

sza term iny  sp ła ty  (aż do 24 1.) lub  pożyczki rentowe, te ostatnio w znacznej wyso­
kości i do sp ła ty  na  dłuższe lata  — a także  pozostaw ia  część ceny kup n a  n a  krótsze 
term iny  do  snłaty.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia 1 t  p.:

B r u k  p a s r c e ia c y jn y  L w o w is
Brajerowska 1. 11 A.

99
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

ulica Reformacka L 3 F I p .
koncesjonow ane resk ry p tem  ck. M inisterjum sp raw  wewn. z 9/8 19081.4647. założone w in­
teresie włdścian, s ta ran iem  Polskiego S tronnic tw a Ludovvego p rzy jm u je  do ubezpiecze­
nia  od ogn ia:  budynki, inw en tarze  m artw e  i żywe, ruchomości domowo, tow ary  i zapasy, 
oraz  wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod  możliwie na jdogodnie jszym i warunkam i.

ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie K rakow skiem , n a  B ukow inie  i n a  Śląsku.

p rzy jm u je  ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy , towarów, zboża i p a szy  bez wzglądu 
na to, gdzie są na razie ubezpieczone budynki.

p rzy jm u je  ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„ W I ® Ł A M
ma agentów  po wsiach i miastach. Siedziby agentów  uw idocznia ją  god ła  agencyjne  
(biały orzeł piastowski w czerw onem  polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji,
naieży z^/raca; się wprost do Dyrekcji „ W i s t y 44.

'.i TCawca i odpowiedzialny redaktor Jan Staplński.
Czcionkami ernkami  Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego).


